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przyjmują wszystkie Biura 
W gl U O Z, CI 11 a Reklamowe po cenach ory­
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowej 5 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro­
nie 4-łamowej 10 gr. Przy powtórzeniach rabat.
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Żniwa.

Zadźwięczały znowu ko$y i sierpy 
na polskim łanie. Żniwa są już w peł­
nym toku.

Jak Polska długa i szeroka, będąc 
krajem wybitnie rolniczym, ma pora 
żniw dla nas niewątpliwie znaczenie 
najdonioślejsze jako że z nią związa­
na niemal wszystka nadzieja i wszel­
kie widoki na przyszłość.

A będzie co sprzątać w tym roku.
Mimo poważnych obaw jeszcze nie 

dawno, że ulewne i długotrwałe desz­
cze rńogą wpłynąć ujemnie na' stan 
ogólny sprzętów tegorocznych, jednak 
chwała Bogu, plon zapowiada się ob­
fity, jak rzadko kiedy. Nawet z pewną 
dumą opowiadają sobie świadomi tych 
spraw rolnicy, że najlepsze ponoć żni- 

• wa na całym świecie będą miały w 
tym roku — Polska i Rumunja.

Serce też rośnie istotnie, gdy się 
patrzy z okien mknącego pociągu na 
te bujne łany zbóż i jarzyn albo zie- 
lonyćh okopowizn. Pewnie, nie każdy 
rok bywa taki. Teraz tylko szczęśliwie 
to sprzątnąć, a będzie z czego żyć i 
jeszcze na czarną godzinę powinno 
niemało pozostać.

Hej narodzie polski!
To pewna, dał ci Pan Bóg wszyst­

kiego i jeszczeć daje wciąż, co roku, 
pełną miarą. Z trudem pewnie przysz- 
łoby nam wskazać, który naród zo- 
staje lepiej uposażony, niż my, a za to 
nietrudno wyliczyć takie, którym z 
pewnością daleko « mniej przypada 
w udziale.

Л jednak my nie zaliczamy się do 
narodów szczęśliwych, ba, ani nawet 
do jako tako choćby zadowolonych. I 
czemuż to nie?...

Mamy przecież od Boga zdrowie 
niemal żelazne i przytem umysł gięt­
ki, mamy zdolności znaczne, a ponad­
to posiadamy duszę wrażliwą na dob­
ro i piękno. Kraj nasz piękny i bogaty. 
Rozległe pola w porze żniw złocą się 
zbożem w blaskach słońca, jak morze 
nieprze j rżane.

Sady nasze uginają się pod brze­
mieniem owoców.

Z wód naszych ryb połów' obfity.
W ziemi ukryte drzemią skarby 

nieprzebrane.
Gzy może dlatego nam go nie do- 

staje, iż bogactwo i dostatek ludziom 
szczęścia nie dają, o ile sami go nie 
potrafią w sobie wzbudzić?...

Zapewne! Bowiem pośród tych da­
rów Bożych, tak obficie zlanych na 
nasz kraj i naród, zły duch posiał swo 
je chwasty, które niemniej bujnie się 
rozrastają i czynią szkodę. Są to nie­
zgoda, zawiść i pycha, które nie po­
zwalają nam uczciwie tych darów* u- 
żywać i być szczęśliwymi.

Stąd właśnie między dziećmi jed­
nej matki Polski, stąd walki zaciekłe 
rozbitego na klasy i part je narodu — 
stąd nawet rozlew krwi bratniej. I 
stąd też płynie wszelkie zło, przyczyna 
naszej niedoli!

Starajmy się je wyplenić zawczasu. 
Hrstarja świata uczy nas, że już nie­
jeden kraj żyzny i bogaty podupadł i 
zamienił się w pustynię, ponieważ 
mieszkańcy jego przez złość swą i 
występną swawolę ściągnęli nań 
gniew Boży. Walczyli między sobą 
brat z bratem, odwykli przytem od 
pracy uczciwej i zbożnej, więc w miej­
sce urodzajów nastały klęski i całko­
wita zczasem ruina.

Chroń nas Boże od takiej ostatecz­
ności!

Niech ta obfitość żniw w tym ro­
ku nakłoni serca nasze ku bratniej 

zgodzie i miłości. Zebrawszy plon nad­
zwyczajny z naszych pól, zwróćmy 
się przedewszystkiem myślą i sercem 
ku temu, który nas tak szczodrze ob­
darza. Nie ustanie z pewnością Jego 
nad nami i nad ziemią naszą opieka, 
skoro będziemy Go czcić i postępować 
w myśl Jego przykazań.

Ojczyźnie zaś i państwu, którego 
jesteśmy obywatelami, uczyńmy ślub, 
że będziemy mieć zawsze ich dobro na 
oku i budować je i utwierdzać będzie­
my dopóty, aż wszelkie niebezpieczeń­
stwa przestaną być dla nich groźnemi. 
Zabezpieczmy byt Ojczyźnie naszej 
życiem naszem, mieniem i bratnią zgo 
dą, która zjednoczy cały naród.

I nie dopuśćmy, żeby bracia i bliź­
ni nasi mieli cierpieć niedostatek, gdy 
łaska wszechmocna tyle nam daje dob

Porozumienie niemiecko-litewskie 
przeciw Polsce.

Kłajpeda, 14. 7. (Pat.)
Tutejsza „Morgenstimme“ zamieszcza 

artykuł o zbrojeniach Niemiec i przy tej 
sposobności zaznacza, że istnieje układ 
niemiecko - litewski, w którym Litwa zo­
bowiązała się rozbudować swój przemysł 
wojenny, z któregoby w razie wojny korzy

Gen. Berbecki w miejsce gen. Hubischty.
P. Piłsudski „pacyfikuje". - Co na to ludność Pomorza ?

Warszawa, 15. 7. (Tel. wł.)
Przedwczoraj p. Piłsudski przyjął 

gen. Berbeckiego, dotychczasowego do­
wódcę O. K. Grodno, który został prze­
niesiony do Torunia. Dotychczasowy 
dowódca О. К. VIII. gen. Hubischta, 
odchodzi do dyspozycji ministra spraw 
wojskowych.

Gen. Kukieł.
Warszawa, 15. 7. (AW.)
Ogólnie powtarza się pogłoska o po 

wołaniu na dowódcę szkoły podchorą­
żych generała Kukiela.

Kto będzie sądził gen. Malczewskiego?
Jakie grożą kary w razie skazania.

W a r s z a w .a, 15. 7. (tel. wł.)
Najwyższy sąd wojskowy odrzucił 

prośbę gen. Malczewskiego o wyłącze­
nie warszawskiego sądu wojskowego 
w jego sprawie. Art. 121 w k. k. mówi:

Kto obraża podwładnego lub się z 
nim sprzecznie z przepisami obchodzi,

Wyrok w procesie smyrneńskim.
15 spiskowców powieszono.

Smyrna, 14. 7. (PAT.)
Trybunał niepodległości republiki 

ogłosił wyrok w sprawie spisku na ży­
cie prezydenta Mustafy Kemala Pa­
szy. Na karę śmierci skazano 15 osób, 
w tern 6 czynnych posłów i 2 b. posłów. 
Wykonanie wyroku przez powieszenie

„Sanator“ Ciszak kupuje majątek ziemski 
Biedny poseł robotniczy dorobił się na „sanacji moralnej“.

N.P.R.-owska „Prawda donosi 
w nr. 158:

Dzisiejsza poczta poranna przynio­
sła nam następujący list, którego ory­
ginał jest do obejrzenia w redakcji 
„Prawdy“.

Chodzież (Podaniu), 12 lipca 1926. 

ra wszelakiego w bogatym plonie żniw 
nym tego lata. Kto zamożny i pewnym 
dostatkiem się szczyci, ten niewątpli­
wie ma obowiązek umożliwiania by­
tu również tym, którym gorzej się wie 
dzie, a tern samem zabezpiecza on spo 
kój oraz szczęście sobie, swej rodzinie 
i swej Ojczyźnie.

Głód i niedostatek są złymi dorad­
cami i od nich ustrzec szerokie masy 
jest nietylko zadaniem ale i obowiąz­
kiem warstw' zamożniejszych — w ich 
interesie własnym.

W tej myśli niech więc dzwdęczą 
wesoło sierpy i kosy na żniwnym la­
nie, niechaj wraz z napływającym do 
stodół plonem ziszcza się nadzieja lep­
szej doli.

Żniwiarzom „Szczęść Boże!11 -ak.

stały Niemcy. Wzamian zato Niemcy 
mają poprzeć żądanie Litwy, w sprawie 
Wilna. Układ ten został zawarty nie mię 
dzy rządami, lecz między wojskowemi or- 
ganizacjafrni Prus Wschodnich i podobne- 
mi organizacjami na Litwie.

Bohater dancingów.
Warszawa, 15. 7. (AW.)
Rzeczpospolita podaje pogłoskę, iż 

w najbliższym czasie dowódcą 1 pułku 
szwoleżerów ma zostać pułkownik Wie 
niawa-Dłdgoszewski.

Pogłoski o wojewodzie Bnińskim.
Pogłoski o dymisji wojewody Baliń­

skiego stają się coraz uporczywsze. 
Wymieniany jest jako kandydat na to 
stanowisko vrojewoda lubelski p. Mo­
skal ewsk i.

ulega karze pozbawienia wolności do 
lat dwóch.

Art. 122: Kto z umysłu podwładne­
go trąca, bije lub w inny sposób wy­
rządza na ciele krzywdę lub na zdro­
wiu szkodę ulega karze więzienia lub 
twierdzy do lat 3.

nastąpiło dzisiejszej nocy. Pozostałych 
oskarżonych uniewinniono. Należy za­
znaczyć, że według konstytucji turec­
kiej prezydent republiki nie ma prawa 
łaski, posiada je natomiast zgroma­
dzenie narodowe, które jednak obec­
nie z powodu feryj nie obraduje.

Redakcji dziennika „Prawda“ 
w Poznaniu!

Proszę o ogłoszenie w „Prawdzie“, 
następuje:
Jako wieloletni abonent „Prawdy“ 

i prawowity członek N. P. R. podaję 
następujący fakt:

Wyczytałem w „Prawdzie“, jakoby 
grupa Ciszaka otrzymała od masonerji 
warszawskiej jeden miljon złotych na 
rozbicie N. P. R. Wiadomości tej nie 
wierzyłem, lecz obecnie wszędzie to 
głosić będę.

Jako naoczny świadek, widziałem, 
gdy p. poseł Ciszak pertraktował z ob­
szarnikiem z Podanina, von Kozłow­
skim, o kupno jego majątku i dał za­
staw 15 000 zł (piętnaście tysięcy zło­
tych). Najpóźniej w środę będzie po 
kupnie.’ Podaję tę sprawę pod pręgierz 
publiczny.

Komentarzy nie potrzeba!
Kończąc załączam wyrazy szacunku

Walenty Kieruj
Chodzież (Podanin).

Młodzież Polska w Toruniu.
Przeszło 6500 członków jednoczy pou 

sobą Związek Młodzieży Polskiej obojga 
płci na Pomorzu. 104 stowarzyszenia mę­
skie, 21 stowarzyszeń żeńskich i 1 miesza­
ne składają się na wciąż rozrastającą się 
organizację, która jeszcze w r. 1921 miała 
zaledwo 24 stowarzyszenia z 1427 członka­
mi. Najgłówniejszym celem Związku jest 
praca kulturalno - oświatowa, wszech­
stronne wychowanie młodzieży pozaszkol­
nej. Wszelką politykę wykluczono w zu­
pełności z programu działalności Ideo­
wym wytycznym programem przyświeca­
jącym związkowi jest wychowanie dora­
stającego pokolenia na wzorowych synów 
i wzorowe córki Kościoła i dobrych oby­
wateli wolnej Ojczyzny.

Dzięki sprężystości sekretarjatu gene­
ralnego Związku z ks. Franciszkiem Zyn- 
dą na czele i przy współpracy władzy die­
cezjalnej praca rozwija się normalnie, sto­
warzyszeń przybywa coraz więcej. Do 
związku przystąpiły również towarzystwa 
młodzieży wojackiej na Kaszubach, przy­
sparzając związkowi ok. 3000 członków.

W myśli większego zespolenia człon­
ków związku Sekretariat generalny zorga­
nizował w r. b. zjazd walny delegatów sto­
warzyszeń. Zjazd delegatów stowarzyszeń 
męskich odbył się niedawno w Grudzią­
dzu, stowarzyszeń żeńskich zaś w ostatnią 
niedzielę 11 b. m. w Toruniu. Ok. 500 dele­
gatek zjechało z całego Pomorza. Zorga­
nizowanie zjazdu było zadaniem nielada. 
Ochotnie zadanie to podjęło miejscowe 
koło Polek, również należące do związku.

1-у referat wygłosiła p. adwokatowa 
Doerfferowa „O ideale polskiego katolic­
kiego dziewczęcia“. Myślą przewodnią re­
feratu było, że dziewicy polskiej hasłem 
powinno być „Bóg i Ojczyzna“. Hasło to 
nakłada na nią obowiązek spełniania przy­
kazań Bożych, dopomagania do wszyst­
kiego, co ojczyźnie korzyść przynieść mo­
że, dbania o nieskazitelność obyczajów i 
zdrowie ducha, przestrzegania czystości 
mowy ojczystej i wyłącznego jej używa­
nia w życiu codziennem, tudzież obowią­
zek jawnego manifestowania przy odpo­
wiednich okolicznościach uczuć narodo­
wych i zaszczepiania ich wśród swego o- 
toczenia. Wychowaniem młodzieży żeń­
skiej w tym kierunku zajmują się Kat. 
Towarzystwa Młodzieży. Do nich też gre- 
mjalnie przystępować należy.

Następny referat o pracy i zadaniach 
zarządów wygłosiła p. Wolniewiczówna. 
Sprawozdanie z działalności związku od­
czytał ks. Fr. Zynda, który również zapro­
ponował szereg rezolucyj, jednogłośnie 
przez zjazd przyjętych. *v*i*<*

Pożyczka włoska dla Polski.
Rzym, 14. 7. (PAT.)
Dziennik urzędowy ogłasza ustawę, 

potwierdzającą układ polsko włoski z 
dnia 9 marca 1924 r. w sprawie pożycz­
ki w wysokości 40 miljonów lirów, o- 
raz dekret z dnia 15 marca 1924 r. upo­
ważniający rząd włoski do pomocni­
czej gwarancji tej nożyczki.
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Owoce prac „starych“ ludzi 
zbierają nowi ludzie.

Opinja p. Gli wica.
B. minister przemysłu i handlu i 

kandydat na min. w rządzie Bartla inż. 
II. Gliwic udzielił prasie wywiadu, w 
którym stwierdza poprawę w dziedzi­
nie przemysłu. Na zapytanie, czy to jest 
zjawisko nowe, p. Gliwic odpowiedział:

Bynajmniej. Poprawa ta zaczęła 
się jeszcze w lutym. Początkowo przy­
puszczano, że jest to ożywienie sezono­
we. Obecnie przekonywujemy się, że 
jest to normalne zjawisko ożywienia 
się życia gospodarczego.

Czemu to przypisać?
Czysto gospodarczym prawom. W 

lutym przekroczyliśmy okres najwięk­
szego zastoju. Wyczerpały się zapasy u 
ludności. Załamanie się życia gospo­
darczego było w znacznej części wyni­
kiem obawy o inflącję. Obawy takie 
nieprędko przechodzą. Gdy jednak sfe­
ry gospodarcze, które obawiały się in­
flacji przez dłuższy czas, przekonały 
się, że jej niema, zaczynają nabierać 
zaufania do waluty polskiej. Powoli 
wychodzą z ukrycia waluty obce, Dłuż­
szy czas trwania bilansu czynnego w 
naszym handlu zagranicznym zwięk­
szył dopływ walut obcych zzewnątrz, 
a tymczasem ich podaż na rynku wew­
nętrznym.

Dłuższy zastój wyczerpał zapas to­
warów zarówno u ludności jak i u kup 
ców. Dobry urodzaj roku zeszłego, 
względnie pomyślne horoskopy na u- 
rodzaj tegoroczny zwiększają ożywie­
nie w przemyśle. Spadek waluty i 

Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA.
Wystawa przemysłu polskiego w Al­

gierze.
Algier, 14. 7. (PAT.)
W ubiegłą sobotę odbyło się tu o- 

twarcie polskiej wystawy przemysłu i 
rolnictwa. Wystawa cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem. Rynek tutejszy in­
teresuje się szczególnie przemysłem 
włókienniczym, drzewnym, węglowym 
i cukrowniczym. Chmiel i słód polski 
mają tu szerokie widoki zbytu.

Olbrzymi pożar tartaku.
Poznań, 14. 7. (Pat.)
Wczoraj o godz. 1 po południu w tar­

taku w Smolarach wybuchł pożar, który 
trwał do później nocy. Na miejsce kata­
strofy przybyło kilka oddziałów straży o- 
gniowej z okolicznych miejscowości. Przy­
czyny pożaru dotychczas nie ustalono. 
Spłonęło 22 tysiące metrów sześć, drzewa 
nieobrobionego i około 5 tysięcy mtr. 
sześć, gotowego drzewa i desek. Pastwą 
płomieni padło również całe urządzenie 
tartaku, które było ubezpieczone, Szkody 
wynoszą około 8 miljonów złotych.

Sprawozdanie N. I. K. P.
Warszawa, 14. 7. (PAT.)
W dniu dzisiejszym odbyło się po­

siedzenie komisji kontroli długów 
państwowych pod przewodnictwem

strajk węglowy w Anglji umocniły na­
sze konjunktury wywozowe.

Co do szczerości i rzeczowości wyz­
nania p. Gliwica nie może pozostać 
najmniejsza wątpliwość, gdyż p. Gli­
wic w swych poglądach politycznych 
jest lewicowcem i przeciwnikiem 
Grabskiego i głównie Zdziechowskiego, 
których zasługi jednak podnosi. A są 
one: Zaktywizowanie i utrzymanie w 
stanie czynnym bilansu handlowego 
oraz ochrona kraju przed strasznem 
nieszczęściem inflacji i grożącego 
wskutek niej bankructwa. Jak ogólnie 
wiadomo, główną część tych zbawien­
nych dla nas wszystkich prac należy 
przypisać b. min. Zdziechowskiego, 
który objął po Grabskim b. obciążony 
spadek. Jego celowa (programowa) i 
wytrwała praca wydała te owoce, któ­
re teraz zrywają nowi ludzie bez pro­
gramu i planu. Mają oni jedynie ślepe 
szczęście gdyż dopomaga im mimo- 
woli i zupełnie bez ich udziału strajk 
angielski. Pozatem kurs złotego pod­
noszą nieprzeciętne urodzaje.

Trafny sąd p. Gliwica był zupełnie 
zgodny z oświadczeniem obecnego min. 
Klarnera, że przewrót majowy niepo­
trzebnie przerwał prace nad uzdrowie­
niem skarbu.

Tak, ale nie tylko to, przewrót dal­
szy pomyślny rozwój tej akcji zakwest 
jonował. A więc jeszcze raz: Na co i 
dla kogo był potrzebny zamach? Dla 
dobra Polski i Polaków był z pewno­
ścią zupełnie zbyteczny.

marszałka Trąmpczyńskiego. Przyjęto 
wykazy długów i gwarancyj Państwa 
według stanu z dnia 30. czerwca 1926 r. 
na podstawie sprawozdań sen. Śred- 
niawskiego, oraz posłów Gł^bińskiego 
i Łypacewicza.

Zakup wybrakowanego krążownika.
Warszawa, 15. 7. (tel. wł.)
W Radzie Ministrów zapadła u- 

chwała zakupu od Francji wybrako­
wanego krążownika „Desaix“ za cenę 
1,2 milj. fr. fr. na długoterminowy kre­
dyt

Propaganda niemiecka.
Warszawa, 15. 7. (Tel. wł.)
Rada Ministrów zastanawiała się 

wczoraj nad sposobami przeciwdziała­
nia propagandzie antypolskiej, prowa­
dzonej w prasie zagranicznej, głównie 
niemieckiej. Propaganda ta przejawia 
się w szerzeniu najkłamliwszych wia­
domości o działaniach rządu polskie­
go. Pismom, uprawiającym taką pro­
pagandę, postanowiono odbierać debit 
pocztowy. Uczyniono to w pierwszym 
rzędzie „Oberschlessische Zeitung“.

Sowiety kupują w Polsce.
Warszawa, 15. 7. (Tel. wł.)
Misja sowiecka po zakupieniu wę­

gla zakupiła znaczny transport przę-

Lotniczy zegar do badani a zmian atmosferycznych.
Stacje lotnicze amerykańskie zaprowadziły nowy przyrząd, służący do orjen- 
towania się w zmianach pogody. Jest to wysoka wieża, na szczycie której 
umieszczony jest specjalnie skonstruowany aparat lotniczy, czuły na wszel­

kiego rodzaju zmiany atmosferyczne.

dzy łódzkiej za 1 i pół miljona rubli i 
traktuje obecnie o kupno całej pro­
dukcji cynku z fabryką Harimanna.

Kto dal subwencję?
Warszawa, 15. 7. (AW.)
W dniu dzisiejszym ukazał się pier­

wszy numer „Głosu Prawdy“ pozosta­
jącego pod redakcją Wojciecha Stpi- 
czyńskiego. Numer zawiera artykuł 
wstępny Stpiczyńskiego pod tyt. „Czas 
nagli“, w którym autor domaga się 
przyspieszenia przebudowy naszego a- 
paratu administracyjnego i odświeże­
nia go pod względem personalnym. 
Numer składa się z 6-ciu stron duże­
go formatu. V - ' •
FRANCJA.
Banki francuskie chcą współpracować 

przy sanacji franka.
Paryż, 14. 7. (PAT.)
Podczas wczorajszych narad min. 

Caillaux z dyrektorami poszczególnych 
instytucyj kredytowych ci ostatni wy­
razili jednomyślnie pragnienie współ­
pracowania w miarę rozporządzal- 
nych środków nad sanacją finansową 
kraju. Caillaux postanowił powołać do 
życia komitet, który miałby za zada­
nie czuwanie nad rynkiem walutowym. 
Komitet ten składałby się z przedsta­
wicieli wielkich instytucyj kredyto­
wych, i zbierałby się stale pod prze­
wodnictwem gubernatora Banku Fran­
cuskiego.
Święto narodowe Francji w Paryżu.

Paryż, 14. 7. (PAT.)
Dziś w dniu francuskiego święta 

narodowego odbyła się przed grobem 
nieznanego żołnierza w obecności.pre­
zydenta Doumergue‘a, Primo de Rive- 
ry, rządu, korpusu dyplomatycznego i 
niezliczonych tłumów defilada woj­
skowa.
NIEMCY.

Olbrzymie szkody powodzi V
Związek rolny prowincji Saksonji 

donosi, że powódź jedynie w Saksonji 
zniszczyła 300 000 mórg, żniwa. Lecz i 
ta statystyka nie jest jeszcze zupełna.

Codzienne oberwania się chmur wy 
rządzają dalsze wielkie szkody.
HISZPANJA.

Wszędzie upały.
Madryt, 14. 7. (tel. wł.)
W całej Hiszpanji panują obecnie 

niebywałe nawet w tym kraju upały. 
W Madrycie termometr dziś wskazał 
58 st. w słońcu a 34 st. w cieniu. Mury 
domów’ są tak gorące, że we dnie pobyt 
na ulicach staje się nieznośnym.
RUMUNJA.

Konflikty graniczne na Ваікаціе.
Bukareszt, 14. 7. (Pat.)
Bandy komitadży przekraczają w dal­

szym ciągu granicę do Brudży. Niedaw­
no wydarzył się napad bułgarskich komi­
tadży koło wsLrSatul, przyczem dowódca 
posterunku wojskowego został zabity. Wal 
ki odbywają się na tery tor jum rumuń- 
skiem. Po stronie rumuńskiej jest wiele 
osób zabitych i rannych. Wiadomość o 
rzekomym napadzie rumuńskiej straży 
celnej na posterunek bułgarski jest obec­
nie przedmiotem dochodzenia.
JUGOSŁAWJA.

Sawa wylała nagle.
Biało gród, 14. 7. (PAT.)
Poziom wody na Sawie podniósł 

się nagle o 2 metry. Koło Obrawac wo* 
da wystąpiła z brzegów i zniszczyła 
trzysta domówj Most kolejowy zostaj 
zerwany.
Zaręczyny króla Borysa bułgarskiego.

Białogród, 14. 7. (PAT.)
„Politika“ donosi, że król Borys u* 

dał się do Szwaj car j i, gdzie zaręczy się 
z księżniczką angielską, która w tych 
dniach przybędzie do Lozanny.

—* Kolon ja lecznicza dla dzieci. Po­
morskie Towarzystwo Opieki nad Dziećmi 
przyjmuje zapisy chłopców szkół średnich 
i wydzialowyih do kolonji leczniczej w 
Gdyni; bliższych informacyj zasięgnąć 
można w biurze przy ul. Warszawskiej 14.

Czy jesteś członkiem Polskiego Czer­
wonego Krzyża? Zapisy na członków w 
biurze Polsk. Czerw. Krzyża Łazienna 5.

Za króla 
Bolesława Chrobrego

Ciąg dalszy.
Więcej nie dodał i odprawił pisarza. 

Po jego odejściu zamyślił się głęboko. — 
Wieść o rozgłoszonem ocaleniu Jaksów 
zagrażać mogła spokojności królowej. Z 
tego stanu niepewności wyjść było po­
trzeba.

Pobożny Opat westchnął szukając w 
myśli środka, jakimby mógł przyspieszyć 
rozwiązanie, wypraszając łaskę dla Jak­
sów, a przebaczenie dla świętobliwej pa­
ni, co im ocaliła życie. Zdawało się to 
możliwem, gdyż król mu odstąpienie od 
dworu tylu rodzin i tylu mężów od rady 
i oręża potrzebnych ciężyło srodze. Po­
stanowił więc przedewszystkiem naradzić 
się z królową.

Dni świętobliwej pani upływały nie­
mal całe na modlitwie i dobrych uczyn­
kach. Zmuszona pokazywać się u dwo­
ru, zostawała na nim, póki mąż wyma­
gał i spieszyła znów do swej kaplicy i do 
ubogich,których karmiła i odziewała.

Gdy Opat przyszedł do jej dworca, za­
stał ją otoczoną ubogimi i odmawiającą 
dla nich modltwy, które z nią powtarza­
li Ujrzawszy Opata Arona, królowa E- 
mnilda zdała na starszą niewiastę rozda,- 
wanie jałmużny i weszła z nim do osob­
nej komnaty.

— Miłościwa pani — rzekł teraz Opat 
— przypadkowo dowiedziałem się, że ta­

jemnica o ocaleniu Jaksów dłużej utrzy­
mać się nie da...

— Posądzam Teodorę — rzekła królo­
wa — że ona nierozsądnem słówkiem 
zdradzić się mogła.

— Lękam się, że i więcej ludzi już się 
też domyśla — rzekł Opat.

— Mój Ojcze, a gdyby się domyślali?
— Król by się mógł dowiedzieć ....
— A gdyby się dowiedział? — powtó­

rzyła królowa z rezygnacją. — Niech się 
dzieje wola Boża! Niema tu nikogo win­
nego prócz mnie, a ja na karę wszelką 
jestem gotową i w sumieniu spokojną.

Opat głowę skłonił.
— Miłościwa pani — odezwał się po 

chwili milczenia — inaczej radzić trzeba, 
tak iżby król wdzięczny nam był, a nie 
gniewny, ażeby za dobry uczynek dzięko­
wał, a nie karał.... Do tego, zda mi 
się, przyprowadzić go zdołamy, gdyż je­
mu codzień więcej żal Jaksów....

— Cóż czynić tedy radzicie? — spyta­
ła Emnilda.

— To, co sam już czynię codziennie — 
odparł Opat — wspominać mu Jaksów, 
budzić po nich żal, dzielność i wierność 
ich wychwalać, utyskiwać, żeśmy tak po- 
żyteczną dla pana naszego stracili siłę....

— Nie śmiem, drżę, gdy kto ich imię 
wymówi — przebłąknęła królowa — spu­
szczam oczy, by kłamstwa mego nie wy­
dały.

— Król sam — mówił Opat — często 
teraz ich wspomina, więc tylko mu po­
takiwać trzeba.

Zamilkła pobożna pani.

Tymczasem, jak się to często zdarza, 
że złym ludziom miesza szyki ręka nie­
widzialna, tego czego uczynić nie chciała 
królowa, podjęła się margrafówna Oda, z 
zamiarem szkodzenia tej, której miejsce 
tak bardzo zająć pragnęła.

Tegoż dniaprz y biesiadzie zaczęła gło­
śno mówić przy królu o Jaksach, z oczu 
nie spuszczając królowej.

Wzdrygnęła się i zarumieniła Emnil- 
da. Opat podchwycił zaraz, występując 
z żalem i pochwałami dla tych rycerzy. 
Królowa ośmielona także wtrąciła słówko.

Przy stole pańskim nie było nikogo z 
obcych; Sieciech stał tylko, Mieszko i 
Ryksa. Reszta dworu przy osobnych sto­
łach głośno się zabawiała. Gdy się roz­
poczęła mowa o Jaksach, nachmurzona 
twarz króla jeszcze się zrazu bardziej za­
sępiła i okiem toczył dokoła. Słuchał 
długo nic nie mówiąc. Gdy się już pra­
wie nie spodziewano, by się o nich miał 
odezwać, potrząsł głową i począł mówić 
półgłosem:

— Niema dnia, ażeby sam nie bolał 
nad losem Jaksów, żebym nie przypom­
niał sobie, jacy to byli dzielni rycerze, a 
dla mnie wierni słudzy ... straciłem ich, 
niedosyć na tem, tracę codzień więcej 
tych, .co do ich rodu należą. Uciekają 
ode mnie, a ci, co zosta’i, serca do mnie 
nie mają. Gniew złym jest zaiste do­
radcą ...

Westchnął król, Emnilda milczała, 
jakby siły w sobie szukając.

— Miłościwy раціє mój" — rzekła wre­
szcie nieśmiało — Święci cuda czynią, 
módlmy się, może który z nich dla nas 
także cud uczyni i z martwych ich 
wskrzeszę.

Bolesław smutnie głową potrząsnął.
— Nie wiem, ażalim godzien takiego 

cudu — odezwał się — jeżeli kto, to wy 
świętobliwa niewiasto moglibyście go wy­
prosić, Zaprawdę z duszy bym wam za 
to był wdzięczen. Spadłby mi z sumienia 
wielki ciężar .... Wszystkoby około mnie 
poweselało ... A no, poco mówić o tem, 
co się nigdy stać nie może?

W tem Opat przerwał.
— Bóg jęst wszechmogącym — rzekł — 

jestże niepodobieństwem temu co świat 
stworzył z iiiczego, wskrzesić człowieka, 
choćby był umarłym?

Bolesław popatrzył nań zdumiony.
— A cóżbyś uczynił? — dodała Emnil­

da, której twarz rumieńcem pałała — co- 
byś uczynił panie mój, gdyby się stał cud 
taki? cobyś zrobił ze zmartwychwstań­
cami?

Królowi dziwna ta rozmowa przykrą 
się być zdawała, lecz w miarę jak się 
przeciągała, budziła się w nim ciekawość 
czy podejrzenie. Ostatnie słowa królo­
wej przyjął zadumany, badając pilnie 
wzrokiem żonę i Opata.

— Cobym uczynił? — rzekł zwolna z 
namysłem — możesz-że wątpić, iżbym im 
przebaczył jak ojciec i do łaski ich przy­
jął, aby zapomnieli co przecierpieli?....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Mały ruch graniczny między 
Polską a Niemcami.

Z dniem 7 lipca br. obowiązuje nowa 
konwencja o tak zw. małym ruchu 
granicznym (Kleiner Grenzverkehr) 
między Polską a Niemcami. Przepisy 
jej podaje „Dziennik Ustaw“ nr. 65. 
Z postanowień podajemy tu najważ­
niejsze.

Osoby zamieszkałe od trzech mie­
sięcy w obrębie zakreślonym na 10 km 
odległości od granicy polsko-niemieck. 
mogą przekraczać granicę i przebywać 
na jej drugiej stronie za przepustką. 
Przepustki są: Jednorazowe (czerwone 
na 14 dni za 0,50 zł, stałe (zielone na 
trzy mieś, za 3 zł) i gospodarcze (bron- 
zowe za 4 zł, dla rolników w czasie 
uprawy roli, położonej po tamtej stro­
nie). Przepustkę należy oddać władzy 
wystawiającej (którą jest władza I-ej 
instancji, a więc policyjna) po upływie 
terminu jej ważności. W razie po­
wtórnego nadużycia (podania fałszy­
wych danych) przepustkę odbierze się. 
Mieszkańcy granicznego obwodu celne­
go mogą zabierać z sobą bez cła żyw­
ność na 1 dzień. Napoje alkoholowe są 
wyłączone.

Duchowni, lekarze weterynarze, aku 
szerki, rzemieślnicy i robotnicy mogą 
zabierać z sobą przedmioty i narzędzia 
potrzebne im do wykonywania ich za­
wodów pod warunkiem przywiezienia 
ich zpowrotem. Czas przekraczania 
granicy: Od 1 kwietnia do 30 września 
od 6-tej rano do 8-ej wieczorem, od 
1-go października do 31-go marca od 
7-ej rano do 6-ej wieczorem.

Zakończenie roku szkolnego 
w szkole dokształcającej.

I Dokształć. Szk. Zawód, w Toruniu 
skończyła wczoraj rok szkolny i zawiesza 
naukę na 2 mieś, wakacyj letnych. Przy 
ukończeniu roku szkolnego liczyła 
szkoła 323 uczniów w 13 klasach. Świa­
dectwo ukończenia szkoły (trzech klas) 
otrzymuje 36 uczniów, a zwalnia się 
z powodu ukończonego 18 roku życia 62 
uczniów klasy II i I. Wakacje trwa­
ją do 14 września.

Rozpoczęcie nauki i zapisy nowych 
uczniów-terminatorów nastąpią 15-go 
września o godz. 18. Dzisiaj otrzyma 
każdy uczeń swe świadectwo rcczne 
lub świadectwo odejścia. Pracodawcy 
winni przejrzeć świadectwa swych ter­
minatorów, aby przekonać się o postę­
pach i zachowaniu się swych pracow­
ników.

W ciągu roku szkolnego złożyli na 
cele szkoły: p. Rolewski w imieniu zje­
dnoczonych cechów 150 zł, p. Bączkow­
ski w imieniu cechu piekarskiego 52 zł, 
p. Radomicki zebrane na egzaminie mi­
strzowskim kominiarzy 35 zł; za dary 
te szkoła składa swe podziękowanie.

Sokolstwo czeskie.
Jego historja, idea oraz stan obecny.
Codopiero zamknięto wielki zlot so­

kolstwa w Pradze Czeskiej. Dlatego na 
czasie będzie rzucić okiem na historję 
Sokoła czeskiego, przedstawić krótko jego 
cele i stan obecny.

Pierwsze zaczątki sokolstwa czeskiego 
sięgają r. 1861. Dnia 11 listopada owego 
roku w gospodzie „U roznê“ w Pradze ze­
brało się kilku patrjotów czeskich, by o- 
bradować nad założeniem narodowego to­
warzystwa gimnastycznego. Założono je 
pod nazwą „Têlocvicna Jedno ta Prażska“ 
(Praskie towarzystwo ćwiczeń cieles­
nych). Na jego czele stanął Jindrich Fue- 
gner, kupiec i bankowiec, a przedewszyst- 
kiem człowiek mądry i prawy, który z po­
święceniem oddawał się pracy społecznej. 
Zastępcą i po przedwczesnej śmierci Fue- 
gnera jego następcą został Miroslav Tyrs, 
profesor filozofji i historji sztuki uniwer­
sytetu i politechniki w Pradze. Reszta za­
rządu składała się z ludzi zajmujących 
wybitne stanowiska w społeczeństwie, ale 
również też z przedstawicieli rzemio­
sła. Zrazu towarzystwo liczyło 75 człon­
ków. W prasie ukazał się manifest, który 
mówił o jego celach, jak to kształcenie za 
przykładem starożytnych Greków nie tyl­
ko duszy ale i ciała; bo nawet „potężny 
duch upada w ciele maniera, slabem i 
chorem, siła i zdrowie ciała dodaje du­
chowi zdrowia, giętkości i odwagi“.

Tyrs kładzie odrazu wartość na wy­
ćwiczenie nie tylko chłopców, ale i dziew­
cząt. „Nowa“ nauka szybko zyskuje zwo­
lenników i już w r. 1862 powstaje 7 towa­
rzystw. Członkowie wnet występują w 
związkowym ubiorze, który się składa z 
kurtki i spodni z rosyjskiego płótna, ka­
pelusza z piórem i kokardą i czerwonej 
koszuli à la Garibaldi. W szeregach soko­
lich panuje zgoda i miłość braterska,

Z całej Polski.
KALENDARZ. I

Obchód polsko-francuski.
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Wine, ä Paul.
Toru ń, dnia 17 lipca 1926 roku

Najściślej narody ze sobą wiąże 
wspólnie przelana krew za wspólną 
sprawę. Dzień zaś 14 lipca najjaskra- 
wiej uwydatnia tę więź, łączącą oby­
dwa narody — francuski i polski. To 
też serdecznością prawdziwą i ciepłem 
nacechowane są obchody święta fran­
cuskiego w Polsce.

Komitet toruński Alliance Françai­
se zorganizował w mieście naszem ta­
ką uroczystość. Salony kasyna garni­
zonowego zapełniły się wczoraj wie­
czór doborową publicznością, wśród 
której nie zabrakło nie tylko urzędo­
wych przedstawicieli władz, ale i 
przedstawicieli szerokich kół społe­
czeństwa miejscowego. A więc zauwa­
żyliśmy: wojewodę pomorskiego p. 
dra Wachowiaka, sen. dr. Steinborna, 
kurat. Okr. Szk. p. Szwemina, insp. 
Wróblewskiego, prezyd. miasta p. Boi­
ta, przewodniczącego Rady Miejskiej 
p. Antczaka, dyr. semin. męsk. p. Ma­
gierę, nadkom. Parzyboka, prez. stow, 
kupców p. Januszkiewicza, radnego p. 
Stefanowicza i inn. Wojsko reprezen­
towali: insp. armji gen. dyw. Skierski, 
komendant ofic. szkoły maryn. koman 
dor Petelenc, komendant miasta pułk. 
Liber Poza tem obecni byli wszyscy 
dowódcy formacyj toruńskich i licznie 
zebrani oficerowie miejscowego garni­
zonu. Oficerowie misji francuskiej pp.: 
pułk. Biot, major Riot i major Gou- 
niot obdarzali wchodzące do sali pa­
nie bukiecikami kwiatów. Przy jednej 
ze ścian sali głównej wzniesione pod- 
jum tonęło w zieleni, nad niem zaś 
widniały emblematy państwowe fran­
cuskie i polskie. Krzyżujące się cho­
rągwie biało - czerwona i czerwono- 
niebiesko - biała były pendant do pa­
nującej na sali atmosfery, tchnącej 
ciepłem „entente cordiale“.

Uroczystą akademję otworzył agent 
konsul, franc, p. Br. Hozakowski prze­
mówieniem, wygłoszonem po polsku i 
po francusku.

Następnie przemawiał p. wojewo­
da, kończąc przemówienie swoje o- 
krzykiem „vive la France“ z entuzjaz­
mem powtórzonym przez zebranych; 
orkiestra odegrała „Marsyljankę“.

Grobelny niema szczęścia.
Wczoraj różne afisze i ulotki zapowia­

dały wielkie zgromadzenie stanu śred­

gdyż jeden drugiego w myśl uchwały bra­
tem nazywa. Prezes Fuegner przyświeca 
im swą osobistością, działalnością. Tak 
np., kiedy sala Małego Piotra w Pradze, 
na której początkowo ćwiczono, już oka­
zała się małą, ojciec Fuegner na własny 
koszt wynajmuje większą salę w „Apol­
lo“. Idei sokolej poświęca majątek, bo — 
jak mówi — „ofiar wymaga się od tych, 
którzy chcą być godnymi sprawy Sokoła“.

Uczony Tyrs wypracowuje program 
Sokoła. Opiewa on m. in.: „Pielęgnować 
ogólną myśl narodową przez podniesienie 
siły i zdrowia a tem samem dzielności, 
zdolności do pracy i siły obronnej. Miłość 
ojczyzny, to uświęcony grunt, na którym 
zawsze w starożytności i w nowych cza­
sach wyrastały ćwiczenia cielesne. Jesteś 
Czechem, synem swego narodu, któremu 
więcej niż innym trzeba wytężać wszyst­
kie swe siły, by zachować swój byt. Im 
mniej nas jest, tem więcej musimy liczyć 
na siebie. Civium vires civitatis vis (Siły 
obywateli, to siła społeczeństwa“).

Idee Tyrsa dla sokolstwa czeskiego by­
ły drogowskazem na przyszłość. Ucieleś­
nione w dziarskich postaciach sokolich, wy 
trzymały one próbę ogniową walk z zgni­
lizną austrjacką, prowadziły Czechy szczę 
śliwie przez wojnę światową i dopomogły 
czynnie do stworzenia i odbudowy włas­
nego państwa. Obecnie w życiu wyzwolo­
nej ojczyzny sokolstwo czeskie bierze wy­
bitny udział, tak, że może służyć jako 
wzór dla innych.

W marci\ 1919 brać sokola podała ob­
szerny memorjał do rządu czeskiego z 
rozwinięciem swego programu, który żą­
da, ażeby wprowadzono obowiązkowe wy­
chowanie fizyczne dla wszystkich w du­
chu sokolim. Wychowanie to ma się za­
cząć już w ochronkach dziecięcych. Domy 
poprawcze i wychowawcze dla młodzieży 
opuszczonej i zaniedbanej mają się opie­
rać na zasadach wychowania fizycznego. 

niego w dużej sali „Strzelnicy“, na któ- 
rem miał przemawiać o ważnych spra­
wach p. Grobelny z Grudziądza. Rzeczy­
wiście o oznaczonej godzinie przybył p. 
Grobelny w towarzystwie p. inż. Święcic­
kiego i Grymaszewskiego i ku swemu 
zdumieniu zobaczyli pełną salę ...krzeseł! 
W sali nie było prócz tych trzech panów 
żywego ducha.

Czekali kwadrans, czekali pół godziny, 
ale ponieważ prócz naszego sprawozdaw­
cy, który również od czasu do czasu za­
glądał do sali, nikt się nie zjawił, bojowa 
trójka podzieliła się na dwa odcinki. Je­
den jako więcej odważny w osobie p. 
Grymaszewskiego wkroczył do mniejszej 
sali, gdzie odbywało się zgromadzenie 
właściciel domów, a p. Grobelny z p. 
Święcickim udali się do innego lokalu 
dla przepłókania gardła, gdzie oczekiwali 
na wiadomości z placu boju od p. Gry­
maszewskiego. P. Grymaszewski oświad­
czył zebranym właścicielom domów, że 
jest delegatem z Grudziądza, wysłanym 
wprawdzie w innych sprawach, ale za­
biera głos jako właściciel domu i radzi 
nie dowierzać organizacjom „ostatniej 
prawicy“, gdyż oni nie poparli postula­
tów właścicieli domów, ale radził popie­
rać „własne organizacje i własne pisma“ 
(pana Grobelnego „Gazeta Grudziądzka“ i 
„Goniec Nadwiślański“). Wprawdzie nie 
powiedział, jakie pisma i jakie organiza­
cje ma na myśli, ale ponieważ zgroma­
dzenie zaczęło się orjcntować, do czego 
mówca zmierza, i dał się odczuć pewien 
przeciwny prąd na sali, przygodny mów­
ca wołał odrazu wycofać się z sali.

—* O odnowienie pomnika. Na stoku góry 
nad brzegiem Wisły na Jakóbskiem przed­
mieściu wznosi się obelisk z tablicą z napi­
sem ku upamiętnieniu zajęcia Pomorza pod 
wodzą gen. J. Hallera w r. 1920. Pomnik ten 
wzniesiony został w r. 1915 przez Niemców 
ku upamiętnieniu zwycięstw Hindenburga 
nad Rosjanami w Prusach Wschodnich. W ro 
ku zdaje się 1921-ym napisy niemieckie usu­
nięto i wmurowano obecnie znajdującą się 
tam tablicę. Placówka toruńska Związku Hal 
lerczyków, pragnąc pomnik ten odnowić pro­
si inicjatorów wmurowania tablicy ku czci 
gen. Hallera, by zechcieli wejść z nią w po­
rozumienie. Inicjatywę hallerczyków powitać 
należy z uznaniem, pomnik ten bowiem, po­
zostawiony przez czas dłuższy bez opieki, 
znajduje się w stanie wielkiego zaniedbania. 
Zwracać się należy do Sekretarjatu placówki: 
Przedzamcze 8, tel. 44.

—* Z kroniki policyjnej. W dniu 4. lip­
ca policja aresztowała wzgl. przytrzymała: 
1 osobę za kradzież w pociągu, 1 za kradzież 
z włamaniem, 3 za nierząd zarobkowy, 2 za 
wykroczenia przeciw, przepisom sanit.-obycza 
jowym. Zgłoszono w policji: 1 kradziej tytu- 
niu za 17 zł., 1 kosz wartości 5 zł., kradzież 
z wozu mydła wartości 49 zł. Protokółów za 
wykroczenia przeciw przepisom polie, spisa­
no 9.

—* Badanie środków spożywczych. 
Miejski wydział zdrowia prze prowadzał 
badania środków spożywczych od dnia 
1 kwietnia do 30 czerwca br. a mianowicie 
dokonano prób mleka 769 litrów, masła 
7 funtów, jabłek świeżych 1, kakao 1, ma­
ślanki 1, chleba 2, mąki 1, śmietanki 1.

Obowiązki ćwiczenia mają obowiązywać 
dla mężczyzn do 24 roku życia, dla kobiet 
do 20 r. Należy założyć wyższą szkołę wy­
chowania fizycznego, bibljotekę fachową 
oraz muzeum wychowania fizycznego. U- 
stawowo nakłada się obowiązek na każdą 
gminę, zbudować salę gimnastyczną i bo­
isko. Towarzystwa wychowania fizyczne­
go powinny popierać państwo i komuny.

Sokolstwo czeskie jest organizacją p- 
gólnonarodową. Program VII jego kon­
gresu w grudniu 1924 mówi też o tem, że 
sokolstwo powinno myśleć o wszystkich 
zagadnieniach społecznych, zastanawiać 
się nad stosunkiem człowieka do człowie­
ka, do rodziny, państwa i ludzkości oraz 
kierować się przykazaniem braterstwa, a- 
żeby wszędzie i zawsze zwalczać zło i 
gwałt. Na owym zjeździe poruszono też 
takie zadanie jak: Sokolstwo i Słowiańsz­
czyzna, co w zupełności odpowiada 
wszechsłowiańskiej orjentacji panującej 
w narodzie czeskim.

I na ostatnim zjeździe myśl wszechsło- 
wiańska posunęła się o jeden krok na­
przód na drodze ku celowi zjednoczenia 
wszystkich Słowian; założono bowiem 
Związek Sokolstwa Słowiańskiego.

Pozostaje jeszcze przedstawić króciut­
ko stan materjalny sokolstwa czeskiego.

Sokolstwo to liczy przeszło 3000 towa­
rzystw i okręgów, z których 500 ma swe 
własne hale gimnastyczne. Celem pokry­
cia kosztów i założenia funduszów towa­
rzystwa prowadzą różne przedsiębiorstwa 
dochodowe; tak np. — jak donosi „Pra­
ger Presse“ — 1000 kin t. j. Уд część wszy­
stkich znajdujących się w republice cze­
chosłowackiej jest w ręku Sokoła. Oszczę­
dności jego ocenia się na 10 milj. к. c. O 
jego przedsiębiorczości chlubne świadec­
two daje wielka inicjatywa budowlana w 
Pradze, powzięta po wojnie przez sokol­
stwo czeskie. Po wojnie też powstał w 
Pradze duży nowy dom sokoli. Szkoła, 

limonady 1, grzybów suszonych 3, so-
Na podstawie badańków 1, lodów 6.

zatrzymano jako sfałszowano lub nie na­
dające się do użytku: mleka 202 i pół litr., 
masła 13 i pół funta, jabłek świeżych 163 
funtów, grzybów świeżych trojących 20 
mendli. — Za sfałszowanie i zanieczysz­
czenie środków spożywczych skierowano 
do prokuratury 21 spraw. — W 61 przed­
siębiorstwach dokonano kontroli pod 
względem zdrowotności i czystości przed­
siębiorstw. — W dni targowe odbywa się 
stale kontrola ryb, mięsa i nabiału.

Podgórz.
Z Rady Miejskiej. Rada Miejska, którą 

zwołano na 12 lipca, nie mogła obradować 
ponieważ nie było odpowiedniej ilości 
członków: z 18-tu stawiło się tylko 9-ciu. 
Podobne wypadki powtarzały się w ciągu 
roku dość często. Ponieważ na ubiegłem, 
poczęścd hałaśliwem posiedzeniu, rad. 
Szeczmański złożył urząd przewodniczą­
cego, przeto oświadczył zastępca przewo­
dniczącego radn. Stef. Tański, iż będzie 
odtąd stosował wobec opieszałych rad­
nych kary, przewidziane regulaminem 
miejskim. Następne posiedzenie odbędzie 
się bez względu na liczbę obecnych człon­
ków w piątek 16 lipca, a powzięte uchwa­
ły uważać się będzie za prawomocne.

Papowo Biskupie.
Niewczesny żart. Jakiś mieszkaniec 

naszej wsi pozwolił sobie na głupi żart, 
który’ mieć będzie dla niego smutne na­
stępstwa. Wysłał on mianowicie do „Sł. 
Pom.“ i „Ziemi Pom.“ ogłoszenia dono­
szące o urodzeniu synka a podpisane Jan 
Koliński z żoną. P. K. jest kawalerem i 
cieszy się ogólnym szacunkiem. Otrzy­
mawszy rękopisy ogłoszeń, udał się p K. 
do urzędu śledczego, który niewątpliwie 
wyśledzi autora i odda go pod sąd.

Chełmża.
dÊP Przewodnik po kościele pokate- 

dralnym w Chełmży. Oddawna odczuwać 
się przykro dawał brak przewodnika po 
naszej prastarej, wspaniałej świątyni, 
mieszczącej w swych murach nieocenione 
zabytki przeszłości. Są one ogółowi nie­
znane, jak również nieznaną jest bardzo 
ważna i ciekawa historja świątyni, zbudo­
wanej w drugiej połowie 13-go wieku. — 
Miejscowy proboszcz ks. Szydzik czyniąc 
zadość tej koniecznej potrzebie, przystąpił 
do opracowania przewodnika i odnośne 
prace dość daleko już postąpiły. Foto­
grafie licznych epitafjów i nagrobki bis­
kupów i kanoników, zabytki skarbca itd. 
są przygotowane, również część historji. 
opartej na pewnych źródłach. W przewod­
niku tym znajdować się będzie obszerniej 
szy dział, poświęcony błogosławionej Ju­
cie, spoczywającej w nieznanem miejscu 
kościoła. Db świętych szczątków błogosł. 
Juty pielgrzymowali niegdyś królowie i 
wielcy mężowie Polski, również liczni 
wierni z najodleglejszych zakątków kraju 
odbierając przeliczne łaski i cudowne u- 
zdro wiania, czego dowodzą zachowane 
dotąd niektóre wota. — Przewodnik uka- 
że się w ozdobnem j zwyczaj nem wydaniu.

Corocznie ginie 2000 dzieci w Gdań­
sku dla polskości. Składając ofiary na 
Macierz Szkolną (Am Olivaertor 2—4) 
budujesz przyszły polski Gdański 

która się w nim mieści, wypuszcza corocz­
nie 1300 wychowawców i wychowawczyń 
sokolich.

Sokolstwo czeskie liczbą swych towa­
rzystw i członków przewyższa wszystkie 
inne organizacje wychowania fizycznego. 
644 846 członków (350 295 mężczyzn, 
97 869 kobiet, reszta zaś młodzież) skupia 
się w 3121 towarzystwach. Inne trzy naj­
większe po „Sokole“ zrzeszenia wychowa­
nia fizycznego, a mianowicie robotnicze 
towarzystwa, Orel (Orzeł) i komunistycz­
ne tow: razem liczą tylko 300 000 człon­
ków.

Udział robotników czeskich w sokol­
stwie i w życiu sportowem w ogóle jest 
bardzo duży. Już w 1910 r. Sokół miał 
112 272 członków robotników z ogólnej 
liczby 368 888 członków. I obecnie w So­
kole znajdujemy stosunkowo o wiele wię­
cej robotników niż w innych a nawet kla­
sowych organizacjach. Jeżeli się zważy, 
że z 2 miljn. robotników, których liczy 
Czechosłowacja, 250 000 należy do organi- 
zacyj wychowania fizycznego, możemy 
sobie wyobrazić, jak wybitną rolę odgry­
wa gimnastyka w życiu robotnika cze­
skiego, mimo to, że on swe 8 godz. dzien­
nie chętnie i szczerze pracuje.

W historji cudownego wprost odrodze­
nia Czech, które się dokonało oświatą, 
pracą samodzielną i wytężoną zarówno 
duchowo jak i fizycznie i nieustępliwą 
walką o byt i znaczenie (lecz nie drogą 
konspiracyj, zamachów, bomb i innych 
djabelnych eksperymentów) — sokolstwo 
zapisało się chlubnie na niejednej karcie. 
A jego wytrwałość, żywotność i przedsię­
biorczość dawniej jak dziś — niechaj bę­
dzie przykładem dla wszystkich braci so­
kołów z wielkiej rodziny słowiańskiej.

W.
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0 Fixerer liMiii ревах samochód. U wy- 
iotu ul. K». Budkiewicza. na ul. J. Wybic­
kiego wpedła we wtóre* 13 bm. o godz. 6 
JO pał 6-letnia Gertruda Frost wskutek 
własnej nieuwagi pod przejeżdżający sa­
mochód. Scocaęścfcem dziewczynka nie u- 
I*adła pod koła, lecz pod w óz, odnosząc 
lżejsze pokaleczenia na twarzy i rękach.

Dziecko pozostawione bez opieki na u- 
licy oli ciało przebiec jezdnię tuż przed sa­
mochodem jadącym. Po udzieleniu pier­
wszej pomocy pozostawiono ją rodzicom, 
zani. jrzy ul. Ks. Budkiewicza 3.

□ Kradzież. Szajkę złodziejską, która 
kradła po składach, udało się policji na­
reszcie ująć i unieszkodliwić. Nakradła 
spółka ta sporo towarów w rozmaitych 
handlach, jak np. w handlu p. Meissnera 
w Rynku, w jednym ze składów przy ul. 
Toruńskiej itd. Do szajki tej należeli: Ka­
zimiera Owczarek, Anna Kaczmarek czy 
Włodzinowska i Jan Romanowski. Ostat­
ni pochodzi z Warszawy, a obie kobiety 
z miasta Łodzi. Wszyscy zamieszkiwali 
w ostatnim czasie w Toruniu przy ul. 
Żeglarskiej, skąd przyjeżdżali do Grudzią 
dza na gościnne „występy“ złodziejskie.

Starogard.
Z niedzieli. Kilkudniowa pogoda wzbu­

dziła u niejednego nadzieję na ładną nie­
dzielę; jednak pogoda rozkaprysiła się i 
zawiodła, zwłaszcza tych, którzy podążyli 
na jedniodniową wycieczkę nad morze, 
przeszkodziła również zbożnym zamia­
rom Towarzystw u .Krajoznawczemu, któ­
re z powodu niepewnej pogody odłożyło 
swą wycieczkę do Lubichowa i Krampki. 
Drobny wprawdzie ale ciągły deszczyk, 
jaki się zaciągnął około godziny G-tej roz­
proszył licznie zebraną publiczność" w o- 
grodzie Strzelnicy, jednych do sal Strzel­
nicy innych taksówkami do domu. Nato­
miast wieczorna zabawa ludowa na sa­
lach Strzelnicy i Sokolniczówki cieszyła 
się wielkiem powodzeniem. Miejscowe 
Bractwo Strzeleckie rozpoczęło swoje do­
roczne uroczystości strzelania o godność 
królewską, o czem napiszemy po ukoń­
czeniu tegoż.

Urlopy. Z dniem 1 lipca rozpoczął 6- 
lygodniowy urlop p. pułkownik Silicki, 
komendant pow. kom. uzupełnień Staro­
gard. Zastępstwo objął p. major L. Rap- 
szewicz. — Z dniem 10 lipca br. wyjechał 
na urlop odpoczynkowy naczelnik tutej­
szego sądu powiatowego p. sędzia dr. Ko­
larz. Na czas wyjazdu zastępować go bę­
dzie p. sędzia Jodłowski.

Dziwna niespodzianka. Piątkowego eg­
zemplarza „Słowa Poni.1 nr. 155 nie otrzy­
mało wielu tutejszych prenumeratorów, 
wobec czego przypuszczano, że uległ kon­
fiskacie. Jak się informowaliśmy w urzę­
dzie pocztowym nie nadeszła w tym dniu 
przesyłka „Słowa Pomorskiego“ co stali 
czytelnicy bardzo niemile odczuli. (N. b. 
urząd pocztowy, którego obowiązkiem 
jest natychmiast zareklamować odnośne 
numery — dotąd tego nie uczynił. Zagu­
bione numery wysłała administracja po­
nownie. Uw. red.).

Tczew.
60-lecie Tow. czeladzi katolickiej. Uro­

czysty obchód jubileuszowy Tow. Czeladzi 
katolickiej odbył się w niedzielę po poł. 
Zagaił obchód ks. prezes Prabucki i powi­
tawszy ks. biskupa Klundra i innych do­
stojnych gości, dał krótki zarys histofji 
towarzystwa. 1 owarzystwo założone zo­
stało 28 stycznia 1866 r. przez ks. prob. 
Mettenmeyera, było przez długie lata pro­
wadzone przez ks. prob. Roberto Sawic­
kiego. Przedostatnim prezesem był ks. 
Stein. Obecnie Tow. Czeladzi Katolickiej 
prowadzi ks. Prabucki. Przemówienie 
swoje powtórzył ks. Prabucki jw niemie­
cku. — Następnie przemówił ks. biskup 
Blunder, życząc towarzystwu rozwoju. Po 
przemówieniu tern chór odśpiewał „Tu es 
Petrus“; zabierali głos p. Grobelny, ks. 
Stein (po niemiecku), poczem ks. biskup 
i ksks. kanonicy odjechali do Pelplina. —

Nastąpiły teraz mowy powitalne pp. sta­
rosty, burmistrza i ks. Bączkowskiego 
oraz wbijanie gwoździ pamiątkowych.

Wzrost bezrobocia w Anglji.
O 334.367 bezrobotnych więcej, aniżeli 

w roku ubiegłym.
Ministerstwo pracy ogłasza nowy 

indeks bezrobocia. Dnia 28 czerwca li­
czba bezrobotnych wzrosła w stosun­
ku do ubiegłego tygodnia o 3.858. Ogó­
łem liczy Anglja obecnie 1.638.000 bez­
robotnych, t. zn. o 334.367 wjęcej, ani­
żeli w tym samym czasie roku ubieg­
łego. Łącznie ze strajkującymi jest w 
tej chwili przeszło 3.000.Ò0Ò bezrobot­
nych robotników.

Administracja kolejowa zamierza 
z dn. 19 bm. uruchomić pełny ruch 
kolejowy ograniczony wskutek straj­
ku węglowego i braku węgla. Dzięki 
wielkim transportom węgla, które nad 
chodzą do Anglji z Europy i Ameryki 
ograniczenia, spowodowane brakiem 
węgla, mogą być usunięte. Od 1 maja 
do 24 czerwca sprowadzono do Anglji 
585.000 tomi węgla, z tego 80.000 ze 
Stanów Zjedn. a 8.000 z Kanady.

Niebywale upały w Ameryce.
Donoszą z Ameryki Półn. o niebywa­

łych upałach, jakie nawiedziły wszyst­
kie południowe stany oraz znaczną 
część zachodnich. W Chicago tempe­
ratura osiągnęła przeszło 100 stopni 
Fahrenheita; w dolinie zaś Sacramen­
to ciepło doszło do 125 stopni. Najwyż­
sze natężenie osiągnął upał w Fila­
delfii, gdzie na ulicy jajko twardniało 
po upływie 5 i pół minut. Zanotowano 
18 wypadków porażeń słonecznych. 
Wielki upał panuje również w Nowym 
Jorku. Mieszkańcy wyższych pięter 
spędzają noce na dachach, część zaś 
ludności na wybrzeżach Hudsonu. 
W nocy z 9 na 10 bm. przenocowało 
tam około 150 000 osób. Wśród miesz­
kańców, spędzających noce na dachach 
drapaczy nieba, zachodzą częste wy­
padki, spadania z dachów, które koń­
czą fo śmiercią spadających.

Zaniepokojenie wywołują wiadomo­
ści, nadchodzące ze stanu Indiana 
i z nad jeziora Michigan. Nastąpiły 
tam gwałtowne orkany, jako wynik 
niezwykłych upałów.

Kij ma dwa końce.
Długo oszukiwani i wprowadzani 

w błąd chłopi płacili składki, grosz 
ciężko zapracowany, na sławetne już 
w Ftolsce „Wyzwolenie“. Nabrzmiała 
kasa „Wyzwolenia“ chłopską krwawi­
cą stała się bankiem, z którego posło­
wie agitatorzy „zaciągali“ pożyczki bez­
procentowe. Kiedy posłowie w „Wy­
zwoleniu“ pobili się i część naprawdę 
zaczęła się wyzwalać, czyli własne po­
dwórko zakładać, ale już „chłopskie“, 
a jakże, nowa sztuczka.now a wędka na 
świeże chłopskie pieniądze, wtedy sta­
rzy „kasjerzy“ wyzwoleniowi krzyk­
nęli: Tabor, Waleron, Polakiewicz — 
odajta pieniądze!

Tabor, Polakiewicz, Waleron i insze 
nie oddają. „Wyzwolenie“ w nr. 26 pi- 
sze: „Panowie ci, po przejściu pod ko­
mendę p. Bryla, trzymają się widocz­
nie nowych zasad...“

Pozwalamy sobie być innego zdania. 
Oni trzymają się swoich zasad, a te za­
sady przecież są własnością także „Wy­
zwolenia“, a więc czysto „wzywolenio-

Asfaltową papę dachową 
Smołę destylowaną 

LepniK asfaltowy
Karbolineum — Asfalt

Smołę drzewną
Portland Cement

Wapno — Gips
Wyroby szamotowe 

Posadzki terakotowe 
Glazurowane rury i koryta gliniane 
Piece kaflowe — Płyty glazurowane
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Fabryka papy — Destylacja smoły 
Materjały budowlane.

Tortih, 
ul. Przedzamcze 7. 

Telefon 15 i 32.

Chełmża,
ul. Kolejowa 19.

Telefon 14.

wych“ zasad. Wyzwolenie uchwaliło 
na swym „kongresie“ wywłaszczenie 
ziemi bez odszkodowania. Dlaczego 
oni nie mają teraz wywłaszczyć wy- 
zwoleniowej kasy „ludowej“ także bez 
odszkodowania.

Tak, kij ma dwa końce...., a także: 
nie czyń drugiemu co tobie nie miło.

To, co się dzieje na podwórku lewa­
cy, to jaskrawy przykład zepsucia, któ­
re coraz więcej wyłazi już an światło 
dzienne. .1 ci ludzie mają odwagę mó­
wić o „złodziejach grosza publicznego“ 
i głosie „odrodzenie narodu“?.... Na­
prawdę, że Pan Bóg cierpliwy....

Ładne zyski Gdańska.
W ciągu roku ubiegłego na obszarze W. 

M. Gdańska przebywało ogółem 125 tysię­
cy obywateli obcych bądżto w celach han­
dlowych, bądź też kuracyjnych. Ten oży­
wiony ruch cudzoziemców wpłynął korzy­
stnie na bilans płatniczy W. M. Gdańska, 
gdyż przysporzył finansom Gdańska za­
siłku w kwocie co najmniej 10 mil jonów 
guldenów, nie licząc korzyści uzyskanych 
przez handel, rzemiosło itd. Pierwsze miej­
sce w ruchu obcych zajmują obywatele 
polscy.

Wesoły kącik.
Westchnienie żyda.

—Jak tu żyć w tej Polsce? — biadał 
p. Szmul — jak ja wzeszłym roku han­
dlował z fałszywe dolare, to mnie było 
źle i wpakowali do więzienia. W tein 
roku ja handlował z prawdziwe dolare 
i to także źle i znowu mnie pakują do 
kozy. Ja się tylko teraz pytam, jak tu 
żyć w tej Polsce i z czem handlów ać?

Nasze dzieci.
— Zosiu, dlaczego Jaś w drugim po­

koju płacze? Pewnie mu psociłaś?
Ggdzie ta, mamusiu, pokazałam mu 

tylko, jak ma zjeść swoje ciastko.
Ostrożny kawaler.

Matka do swojej jedynaczki:
— Powiedz mi, Marysiu, czy pan An­

toni jeszcze dotychczas nie oświadczył ci 
się stanowczo?

— Stanowczo — nie .... Pytał mnie 
tylko, czy na wypadek, gdybym została 
jego żoną, mama mieszkałaby przy nas, 
czy nie?

Między małżeństwem.
Żona zapraszająco do męża: Pij, mój 

mężu, te soki osobiście wycisnęłam z ma­
lin i porzeczek.

— Z kogośby ty, moja droga, soków 
wycisnąć nie potrafiła!

Przeholował.
Sędzia: — Ileż pan sobie rachujesz 

za te buty, które ci skradziono?
Poszkodowany: — Zapłaciłem za nie 

10 mk., ale ponieważ dawałem już dwa 
razy podzelowania, kosztują mię więc 15 
marek.

Dział gospodarczy.
Hodowla drobiu.

Po wyjściu z jaja pisklęta wszelkie 
wymagają spokoju i ciepła. Karmy pis­
klę nie potrzebuje żadnej aż po strawie­
niu żółtka, które wciągnęło przed wydzio­
baniem się z jaja pomiędzy swe wnętrz­
ności. Żółtko to przemienia się powoli 
przez 2 doby w krew ptaszęcia krzepi je 
i żywi.

Podczas trawienia żółtka tworzą i gro 
madzą się soki w pierwszym żołądku 
(wole) i w drugim. Zatem dopiero gdy 
się zbiorą tom w dostatecznej ilości, mo­
żna pożywienie podać pisklętom. Ten 
pozorny post ma trwać od 36 do 48 go­
dzin. Zanim podasz pierwsze pożywie­

Oryginalne
żniwiarki i kosiarki

poleca ze składu
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Deeringa“

Inowrocławska Fabryka Maszyn Köln. I
w Inowrocławiu ul. św. Ducha 27.
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Plisowanie
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 dl78

Bydło typowe 
czerw.-brunatne polSkie, bu­
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Kupię używany lecz w do­
brym stanie

samochód

„Ford“
Oferty pod d35 do Słowa 

Pomorskiego.

nie, wyczuj starannie palcem, lekko do­
tykając, czy kiszeczki już są. zupełnie 
próżne. Gdy pożywisz za wcześnie wy­
wołasz posiliienie brzuszków i śmierć, 
lub długotrwałą chorobę.

Ptactwo tak malutkie jak stare wyma­
ga pożywienia aż do zupełnego napełnie­
nia wola. Pełne wole to miara potrzeb­
nej ptakowi ilości karmi.

Po raz drugi żyw twe ptaki, gdy po­
przednio podana karma ustąpiła całkiem 
z wola. Pisklęta i młodzież wytrawiają 
(wypróniają) wole często 5 a nawet 6 ra­
zy dziennie, starszy drób 2 do 3 razy. — 
Najczęściej podanej karmy wymagają 
młode indyki i pantarki oraz kaczki, któ­
re wyrastają zupełnie w przeciągu 11 ty­
godni po wyjściu z jaja.

Ptactwo wodne w porze wiosennego 
łączenia się (parowania się) i wysiady­
wania wymaga wody głębokiej i ciepłej. 
Hodowla gęsi i kaczek bez wody obfitej 
nie opłaca się wcale, jaja są puste, a więc 
przychówku za mało. Gęsi wymagają 
także pastwiska na miękkiej soczystej 
trawce, zwanej gęsią trawą.

Na trawie leśnej i na WTZosowîskacn 
gęsi marnieją i giną. Przez wodę ciepłą 
rozumiemy źródlaną, płynącą wolno, lub 
staw; przez zimną — sadzawkę kopaną, 
w której gromadzi się z warstw płytkich 
ziemi woda zaskórna.

Podskubiwanie gęsi niszczy zdrowie 
gęsi starych i gąsiąt, sprawia, że są ma­
łe i marnieją. Nie podskubuj gęsi i ka­
czek matek, gąsiora i kaczora a zniosą 
ci jaj dużo, wszystkie jaja będą pełne, 
podwoisz ilość i wagą przychówku. Gę­
si w porze, gdy gubią pierze, podgartuj 
ostrożnie i spokojnie, zapędź do kąta w 
chlewku gęś, przytrzymaj i pod pierze 
posuwaj rękę od ogona ku głowie. Pod- 
gartywać trzeba przez dni parę po trochu. 
Pozostawione na starych pierze w trzy­
krotnej ilości znajdziesz na młodzieży. — 
W tych krajach, gdzie rządy zakazały pod 
skubywania, mają poduszek teraz więcej, 
niż poprzednio, gdy skubano żywcem.

Notowania ziemiopłodów w Poznaniu.
z dnia 14 lipca 1926 r.

Za 100 kg. loco stacja załadowcza.
Żyto - 24,50—25,50
Pszenica . . . 35,00—37,00
Jęczmień browarowy wyb. - 27,50—29,50
Owies - - - - 31.50—32,50
Mąka żytnia 70% z work stmlar. —39,00 
Mąka żytnia 65% * •• —40,00
Mąka pszen. 65% • * 60,00—63,00
Otręby żytnie • * 18.50—19,50
Słoma żyt. luź. 0.— Słoma żyt. pras. 0.—
Siano luźne 0.— Siano prasow. 0.—

Usposobienie: zniżkowe
*) Cena transakcyjna: ceny bez gwiazdki — 

informacyjne
Obecna waga standardowa: a) na żyto poznań­
skie i pomorskie 702 gr. (118,9 t. w. h.). b) na 
jęczmień br7warow poznański pomorski 675 gr 
(czyli 114 f. wagi hol.).

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu

Za redakcję odpowiedzialny: Maksymiljan 
Wiertelorz.

Rumianek na włosy
Z dawien dawna ceni się ożywczy wpływ 
rumianku na skórę głowy. Niepraktycznego i 
żmudnego używania czystego rumianku natomiast 
zaniechano. Obecnie posiadamy doskonały 
proszek do mycia głowy „Szampon z czarną 
główką“ z domieszką rumianku o miłym i aro­
matycznym zapachu, który łączy wzmacniający 
wpływ rumianku z właściwościami radykalnie 
odczyszczającemi, nadając włosom zarazem wygląd 
błyszczący i pełny. Tylko nasz wyrób 
prawdziwy posiada znany całemu świa­
tu znak ochronny „czarna główka". 
Sprzedaż wyłączna: Zakłady Prze­
mysłowe Karol Szopper T. A. Bielsko, 
Śląsk. Do nabycia w perfumerjach, 

^drogerjach i zakładach fryzjerskich.

к4074

Czytajcie Gazetą Narodowa!!
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Dom Rodzinny
I OPOWIADANIA HISTORYCZNE : 
: : OPISY KRAJOZNAWCZE — |
: PORADNIK WSZECHSTRONNY. =

Dodatek tygodniowy
„GAZETY NARODOWEJ te

: WIERSZE, NOWELKI 1 ŻARTY X 
: — ZAGADKI 1 ŁAMIGŁÓWKI — І 
: ZAPYTANIA 1 ODPOWIEDZI. :

Ewangelia.
Łuk. XVI. 1—19.

Na Niedzielę 8 po Świątkach.
W on czas mówił Jezus uczniom swoim tę 

przypowieść: Był niektóry człowiek bogaty, któ­
ry miał włodarza, a ten był odniesion do niego, 
jakoby rozproszył dobra jego. I wezwał go i rzekł 
mu: Cóżto słyszę o tobie? Oddaj liczbę włódarst- 
wa twego, albowiem już włodarzyć nie będziesz 
mógł. I mówił włodarz sam w sobie: Cóż uczynię, 
gdyż pan mój odejmuje odemnie włódarstwo? Ko 
pać nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem co uczy­
nię: że gdy będę złożon z włódarstwa, przyjmą 
mię do domów swoich. Wezwawszy tedy każdego 
z osobna dłużnika pana swego, mówił pierwsze­
mu: Wieleś winien panu memu? A on powie­
dział: sto barył oliwy. I rzekł mu: Weźmij zapis 
twój, a siądź natychmiast napisz pięćdziesiąt. Po­
tem drugiemu rzeki: A ty wieleś winien? A on 
rzekł: sto beczek pszenicy. I rzekł mu: Weźmij 
zapis swój, a napisz osiemdziesiąt. I pochwalił 
pan włodarza niesprawiedliwści, iż roztropnie 
uczynił. Bo synowie tego świata roztropniejsi są 
w rodzaju swoim nad syny światłości. A ja wam 
powiadam: Czyńcie sobie przyjacioły z mam- 
mony niesprawiedliwości, aby gdy ustaniecie, 
przyjęli was do wiecznych przybytków.

Czy istnieje sprzeczność między 
wiarą, a rozumem

(według ks. Duilhe de Saint — Projet).
Ileż razy każdy z nas spotkał się z ludźmi, 

którzy usiłowali wykazać sprzeczność między 
wiarą i rozumem. Wątpliwości te wychodzą nie, 
od ludzi, którzyby przestudiowali kanony wia­
ry, wniknęli w filozofów kościelnych i doszli do 
przeczenia, lecz takich, którzy swoje z własnego, 
ubożuchnego mózgu, albo z filozofów, stojących 
na stanowisku przeciwnem, którzy wgłębiać się 
w naukę Kościoła, nie chcą z góry twierdząc, że 
tam nie znajdą żadnej dla umysłu swojego stra- 

'wy! Co powiedzielibyśmy o człowieku, który wy 
powiadałby sądy o telegrafai, radio, czy wyrobie 
jakichkolwiek przetworów, jeśli nie zna do grun­
tu fizyki i mechaniki? Co powiedzielibyśmy o 
kimś, co zabrałby się do wygłaszania referatu, 
czy napisania dzieła z dziedziny botaniki, jeśli 
zna rośliny tylko powierzchownie?... Jedna tylko 
religja jest tą dziedziną, w którą wnikać może 
każdy niepowołany, tą ofiarą, którą szarpać wol­
no, bez sądu i dowodów.

Najczęściej wysuwanym przeciw religij dzia­
łem jest argument, jakoby wygłaszała twierdze­
nia przeciwstawiające się prawdom naukowym. 
Jestto z gruntu fałszywem.

W.kwcstji tej jasno wypowiedział się Sobór 
Watykański 1906 r.:

„Żadna, nigdy nie może być istotna sprzecz­
ność między wiarą a rozumem.... I nie tylko wia­
ra i rozum nigdy się sprzeciwiać sobie nie mogą . 
ale przeciwnie, wzajemną pomoc sobie .niosą, 
gdyż rozum prawy fundamenta wiary udowad­
nia i światłem jej oświecony, umiejętność rzeczy 
Bożych rozwija. Tak dalece bowiem Kościół nie 
jest przeciwny uprawie sztuk i umiejętności ludz 
kich, że raczej w różny sposób im sprzyja i one 
popiera. Zna bowiem i ceni pożytki, z nich dla 
życia ludzkiego płynące. Nie broni zaiste, by ka­
żda w zakresie swoim własnych używała zasad i 
własnej metody; lecz sprawiedliwą tę ich wol­
ność uznając nad tem pilnie czuwa, by Boskiej 
nauce się sprzeciwiając, błędów7 do siebie nie do­
puszczały i przekraczając własne granice swoją 
do tego, co do wiary należy, nie wdzierały się 
i zamierzania nie sprawowały.“

Ten jest duch prawdziwy Kościoła, wr sądzie 
swoim nieomylnego; wszelkie zdania, lub czyny, 
przeszłe, obecne, czy przyszłe, tej nauce przeciw­
ne, wszelkie rzekome zatargi między nauką a 
religją, o których się z takim hałasem rozprawia, 
nie mogą być poczytywane na karb Kościoła, 
skoro Kościół sam uroczystem oznajmieniem ich 
się.zrzeka i fałsz im zadaje.

Szerszej, sprawiedliwszej, rozsądniejszej usta­
wy pomyśleć niepodobna. Gdy nauka, zamykając 
się i ze wszelką swobodą obracając się w tej sze­
rokiej i pięknej dziedzinie, która jest jej własną 
bada fakta, porównywa, sprawdza je za pomocą 
dośw iadczeń, gdy stwierdza porządek obecny zja­
wisk i wnioskuje z nich prawa niemi rządzące: 
teologja nie ma powodu ani prawa wdawać się 
w to wszystko. Na obszernem polu naukowego 
poszukiwania, Kościół zaw'sze pozostawi naukę 
panią samej siebie, nie sprzeciwi się żadnemu jej 
krokowi, nie skrępuje żadnego jej postępu, z ra­
dością uzna każdą jej zdobycz.

Lecz gdy metoda dochodzeń naukowych za­
mienia się w roszczenia w kwestjach nadprzyro- 
dzanych, gdy w jawnej sprzeczności z procesem 
logicznym, wbrew samym — że zasadom docho­
dzeń ściśle naukowych, przedstawiciel nauki, nie 
poprzestając już na zatwierdzeniu prawdziwości 
faktów i bezpośredniej ich przemiany, na wypro­
wadzaniu z nich praw ogólnych, rości* sobie pra­
wo stanowienia o dogmacie i sam sobie buduje 
teorję o pierwszej przyczynie, o podstawach mo­
ralności, o religji itp. tem samem z przyrodnika 
zamienia się w filozofa i podlega prawom filo­
zof ji, składa symbol teologiczny, więc i podpada 
pod kontrolę teologji, tu już Kościół wrdać się ma 
prawo i powinien. Więcej powiedzmy: nietylko 
w takim razie teologja jest odpowiednim sędzią, 
ale jest jedynym odpowiednim sądzią); gdyż nau 
ka przestaje być nauką, a wdziera się w dziedzi­
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nę, która żadną, miarą nie może podlegać jej wła­
dzy. Słowem, Kościół sądzi o wynikach badań do 
ktrynalnych, nie zaś o wynikach doświadczeń 
przyrodniczych; szanuje prawa nauki, ale nie 
może jej przyznawać przywileju, by służyła za 
płaszczyk do upozorowania samozwańczego 
wdzierania się na niezbadane przez danego osob­
nika drogi.

Popularną jest odpowiedź ojca św. Piusa IX, 
do którego zwrócił się uczony kapłan, z prośbą o 
zatwierdzenie i pobłogosławienie jakiegoś wyna­
lazku swego z dziedziny zastosowania elektrycz­
ności do telegrafji. „Mój kochany kanoniku, od­
powiedział papież z właściwą sobie dobroduszno- 
ścią, są ludzie, którzy chcieliby ograniczyć po­
wagę moją w nauczaniu, a ty ją rozszerzasz do 
fizyki i matematyki; udaj się z wynalazkim do 
O. Seckiego, on się lepiej zna na tern odemnie!“

Jak w tern zdarzeniu Papież, tak po wszystkie 
czasy Biblja, Tradycja, Kościół, Teologja, mówią 
nam głosem donośnym: „Nie nasza rzecz zboga- 
cać skarbnice wiedzy świeckiej; udajcie się do 
tych, którzy lepiej na tern się znają niż my; ale 
przyznacie też sobie brak kompetencji na polu 
filozofji katolickiej, jeśli jej nie badaliście do 
gruntu.“

N. BOGUSŁAWSKA.

M> Virtuti militari.
(Ciąg dalszy).

II.
W Cichej od dwóch tygodni już wiedziano o 

projektowanym przyjeździe Stacha, skoro bo­
wiem tylko stanął na ziemi polskiej, skorzystał 
z pierwszego kurjera, jaki udawał się ze szta­
fetami do Warszawy i Grodna, aby przesłać też 
list do rodziny. Radość zapanowała nadzwyczaj­
na, którą p. Zaleska, objawiała pogodnym wyra­
zem twarzy i chętnem wracaniem do tego tema­
tu, Basię roznosiła radość i zniecierpliwienie, 
ks. Rafał pomnożył godziny modlitw, a Jacek 
klął dozorowanych przez siebie ogrodniczków, 
siarczyście) niż zwykle i z groźną twarzą przy­
rzekał im, że dopiero „pan porucznik pokaże im, 
jak to się pele jarzyny i obcina wąsy truskaw­
kom, ale „od tego niejednemu zsinieją plecy.“ 
Ale mimo tej strasznej obietnicy oczekiwali go 
z radością nawet ci najubożsi pracownicy ogro­
dowi, pomni jak to ich „Stach“ za pobytu swego 
w domu uczył mustry i strzelby, a w nagrodę 
za postępy, wdrapawszy się na drzewo spusz­
czał na nich grad jabłek, gruszek, czy śliwek.

Źle wyszedł na wizycie swej w tym czasie 
Zenon Wolnowski, którego Basia przyjęła jak 
psa w kręglach, wymyślając mu od „obrzydłych 
cywili“ a choć zapewniał ją, że ojciec już go do 
wojska zgłosił, choć jako jedynak, mógł jeszcze 
się nie zaciągać, nie dawała się przekonać, że 
nie będzie „mazgajem do niczego.“

Stała się bardziej gospodarną jak zwykle 
i wymagającą jak nigdy. Pewnego dnia zwłasz­
cza istne piekło zrobiło się w domu. Basia zer­
wała się^o 4 rano 1 wydała bezwzględny rozkaz 
służącemu, Maciejowi aby wezwał z podwórza 
wszystką młodzież służebną, do stawiania bra­
my trymfalnej. Zbiegła się cała chmara, boć 
każdy wołał tę niecodzienną robotę od spospoli- 
towanego do obrzydzenia oporządzenia bydła i 

koni. Robota poszła wartko; przytoczono kilka 
sporządzonych już młodych sosen, aby z dyli 
tych stworzyć szkielet bramy, potem dziewczęta 
zaprzęgnięte zostały do robienia girland, a chło­
paki do wycinania młodych świerków z parku. 
Robota przerywana była kilkakrotnie i to moc* 
no burzliwie. Trzykrotnie wpadał z rwetesem 
eknom, Kublski i za każdym razem wracał, 
ciągnąc i posżturchując, kilkoro delikwentów« 
Raz z płaczliwym lamentem wystąpił ogrodnik, 
Burzadło, dowodzący jaką krzywdą było zabra­
nie óśmiu rąk „dziś właśnie, gdy zielsko mi w, 
oczach jak na młodziach rośnie.“ Serjo stała się 
jednak awantura dopiero, gdy wmieszała się w, 
to gospodyni, Daniszewska; jej też jedynie ra- 
czyła Basia tłomaczyć się z występku, jakim by­
ło zabranie z garderoby pokojówki — grubej 
Tekli.

— Basia kazała Tekli tu przyjść? *
— Ja.
— Basia wiedziała, że Tekla namoczyła już 

w mączce komeszkę ks. Rafała?
— Tak.
—Czy Basia nie wie, że komeszka zadługo 

pozostawiona, w krochmalu stanie się twarda 
jak mur twierdzy?

— Wiem.
— I Basia chce na to pozwolić?
Basię opuściła nagle powaga i rzuciła ze 

śmiechem:
— Tak, chciałam osobę ks. Rafała od wszel­

kiego niebezpieczeństwa kuli czy noża zabez­
pieczyć!

Daniszewska ubóstwiała wychowaną przez 
siebie Basię, a jednak zuchwalstwo jej oburzyło 
ją do głębi, temwięcej, że cała zebrana młódźież 
służebna wybuchnęła śmiechem jak na komendę.

— Ty, smarkulu jedna, niewarta, żeby cię 
ziemia święta nosiła, będziesz kpiny ze mnie 
stroK!?

Uderzyła w płacz histeryczny. Basia zmiękła.
— Ale, moja Danisiu, zawołała, rzucając jej 

się na szyję, nikt tak nie umie palmy z jaśminów 
robić, a róże z piwonii, jak Tekla i to niedługo po­
trwa, jak wróci, zrobi nowego krochmalu, komesz 
kę przepłócze i co to będzie kosztować? dwie 
łyżki pszenny mąki!... To Danisi żal dwóch ły­
żek pszennej mąki dla Stacha?!..

— Stach ty mąki nie zje!
— Ale dla Stacha trzeba tryumfalną bramę 

przygotować, żeby wjechał z paradą.
— A skąd wiesz, że on przyjedzie dzisiaj! 

Sztafeta była?
— Zobaczycie, że przyjedzie.
— Już, dziękować Bogu dwa tygodnie jak 

przyjazd swój zapowiedział, a jakoś go nie wi­
dać.

—Ale dziś przyjedzie!
— Mama miała wiadomość?
— Nie, ale mi się śniło!
—A bodaj eie na tron posadzili, stąd tyiKo ta 

pewność? Nie wiesz to, że sen-mara, Bóg —« 
wiara?

— To nie byle jaki sen, taki sobie pierwszy 
lepszy; mnie się śnił biały koń w czerwonym 
czarpaku, który się do nas wielką wodą przybił.

— Oj ty, koziu, koziu!
— Koń zawsze oznacza gościa....
— Prawda, prawda, przytaknęły dziewczyny« 
— A czerwona barwa — krewność.
— Prawda, prawda! jako żywol
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— Wielka woda zaś — to, że zdaleka.
— Oczywista, oczywista! z wielką pewnością 

przytakiwały dziewczęta.
Nie przyjechał jednak ani tego, ani następ­

nego dnia, ani wciągu tygodnia. Korony zwięd­
ły i zeschły, palmy z jaśminów i róże z piwonji, 
opadły; Basia chodziła i popłakiwała.

— Pewno Napoljon mu nie pozwolił, rzekła z 
westchnieniem do matki.

— Czy ty myślisz, że cesarz każdym wyja­
zdem każdego poszczególnego żołnierza się za­
prząta? Inna bliższa władza....

— To pewnie Dąbrowski!... Tak Dąbrowski 
wziął go sobie na adjutanta, a że Stach jest 
mądry, zgrabny, dzielny, więc nie chce choć na 
kilka dni innym go zastąpi^.... Obrzydliwy samo 
lub !

Nieszczęście chciało, że rozmowa ta miała 
miejsce w ogrodzie w pobliżu, zagonków wło­
skiej kapusty, pielonej obecnie pod dozorem 
Jacka. Stary fiarus słyszał rozmowę i przy 
ostatnich zdaniach zatrząsł się z oburzenia.

— Kto obrzydliwy! kto samolub? zapytał, 
obracając się całą postacią do panienki.

— Generał Dąbrowski! rzuciła mu w twarz i 
ze śmiechem uciekła, obracając ku niemu buzię 
rozbawioną nagle i przekorną.

Jacek zaklął i byłby napewne wylał na nią 
potok obelżywych wyrazów, gdyby nie wzgląd 
na obecność pani Zaleskiej, która uśmiechnęła 
się do kaleki i rzekła, łagodząco:

— Niech ona tam prawi co chce, a my co 
wiemy, to wiemy o naszym bohaterze i jeśli...

Urwała nagle, bo w tej chwili przeszył po­
wietrze nieludzki krzyk Basi, którą widać już 
było na szczycie wzgórza pod jesionem.

— Żmija! jęknęła p. Zaleska, bo właśnie 
przed kilku dniami w pobliżu tego miejsca żmi­
ja ukąsiła chłopaka i tylko bolesna operacja 
wypalenia rany rozpalonym prętem żelaznym, 
utrzymała go przy życiu.

Ile sił miała podążała ku wzgórzu; zdziwiło 
ją, że Basia nie uciekała ku niej, po ratunek, 
ale pędem zbiegła ze wzgórza, przesadziła nie 
wysoki płot i rzuciła się ku „ludzkim ogrodom.” 
Serce macierzyńskie zabiło radośnie, w mózgu 
zarysowało się jedno imię: Stach!

Wbiegła na wzgórze i przypuszczenie jej sta­
ło się pewnością; na piasczystej drodze, w odleg 
łości kilkudzisięciu staj posuwrały się sylwetki 
dwóch jeźdźców w wysokich szakach z kitami. 
Niemniej szybko niż Basia zbiegła ze wzgórza, 
nie podążyła jednak za nią, lecz lekko, żwawo 
jak młoda dziewczyna biegła w podwrórze. Pod 
stajnią fornalską chłopak zabierał się właśnie 
do odprzęgania pary tęgich kasztanów od drab- 
niaka. Wstrzymała go krótkim rozkazem, ujęła 
lejce, wskoczyła na wóz i stojąc śmiało i pewnie 
pędóm wypadła na drogę. Gdy dojechała do nie­
go, już Basia wisiała mu na szyi.

— Widzisz, ja zawsze pierwsza, zawsze pierw 
sza cię powitam, wołała chepliwie jakby to było 
największą jej zasługą.

W tej chwili spostrzegli nadjeżdżającą p. Za­
leską* która na kilka kroków przed nim konie 
powstrzymała i z wozu zręcznie zeskoczyła. Po 
najczulszem powitaniu, Stach kazał ordynan- 
sowi prowadzić konia, a sam przysiadł się na 
Wóz; końmi teraz powodowała Basia.

— Patrz, tu Baśka urządziła dla ciebie bramę 
tryumfalną, rzekła p. Zaleska, gdy zbliżali się 
do podjazdu.

— Wygląda teraz jak brama piekielna, z szu«* 
bienicznego utworzona drzewa, ze smutkiem za­
wołała Basia, trącając biczyskiem suche, obsy­
pujące się gałązki modrzewia.

— Taki ci ją raz ogarnął zapał, że myśleliś* 
my, że cały dom rozniesie i każdemu z nas dob­
rze się dostało.

— Chciałam cię uczynić jak przystoi!... cóż 
kiedy sen zawiódł.

— Poczciwa, kochana siostrzyczko, zawołał 
rozrzewniony Stanisław i schylając się pocało­
wał ją w piętę ponad wysoki obcas patynek. 
Dostał za to w zęby i ze śmiechem zniósł panien 
kę z woza, bo właśnie zajechali przed ganek.

Przyglądali się sobie wzajemnie ze szczerem 
zainteresowaniem. Najmniej zmiany znalazł 
Stach w7 przybranej matce, w niej bowiem jeśli 
się co zmieniło, to wyraz twarzy, z której czas 
starł piętno smutku i złamania, jakie malowało 
się zaraz po śmierci męża. Natomiast zdumiony 
był wyglądem Basi, która z dziecka przedzierz­
gnęła się w dorodną pannę. Podziwiał jej wy­
smukłą figurę, jej długie płowe warkocze, jej 
uśmiech, który z łobuzerskiego przedzierzgnął 
się w figlarny i zagadkowy.

— W dużych miastach, w których bywałem do 
tychczas, panny noszą na uszach takie kłaki po­
kręcone; ty czeszesz się gładko, tak jak mama.

— Nie umiem inaczej... jeśli ci się tak nie- 
podoba....

— Et śliczna jesteś i basta! zawołał z żołnier­
ską szczerością.

Nadbiegła reszta domowników i przeszło pól 
godziny na powitaniach, oględzinach, lakonicz­
nych pytaniach i odpowiedziach. Wreszcie p. 
Zaleska nakazała Stachowi pójść oczyścić się* z 
podróżnej kurzawy, przed obiadem. Na to hasło 
rozbiegli się wszyscy; pozostały tylko p. Zaleska 
z Basią.

— Jaki on piękny, wyszeptała panienka z 
niezwykłem u niej rozmarzeniem i taki.... taki.... 
prawrdziwy rycerz.

I nagle chwytając matkę za rękę zawołała i 
naciskim:

— Niech, mama nie mówi mu o Wolnow'skim!
— Jakto? dlaczego? zapytała szczerze prze­

straszona matka.
— Bo... bo... mnie się zdaje, że Stach nie bę­

dzie rad z tego.... Zenon nie będzie mu się wi­
dział!... Bo też, co praw'da, nie jest on bardzo 
przedni!

— Basieniu, więc ty!... Urwała wobec wcho­
dzącej do sali panny Michaliny Glinczanki; uję­
ła tylko córkę za rękę i szepnęła jej w ucho:

— Ja ci to nieraz przypomnę i do przemyśle­
nia zostawię, nim pójdziesz do ołtarza!

(Dalszy ciąg nastąpi).
вшшнишішпшшшшіїшшшжпіппшіпг

Jerzy Zawisza.

Myśl tajemna.
Liljowo - białe puchy śniegu, 
Blasków słonecznych złote kiście, 
Dusza u nieb błękitnych brzegu, 
Zwarzońe pięknych wspomnień liście... 
Tęczowe skrzydła niosą duszę — 
Dal się uśmiecha jasna — złota... 
O czem ja myślę? — Myśleć muszę!... 
Na imię skrzydłom mym — tęsknota....
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ZOFJA URBAŃSKA.

Do młodych duchem.
Do serca mojego zapukaj cichutko
W miękuchą.... puchową, weź nić....
Daj szczęściu cichemu choć chwilę króciutką, 
Daj szczęściu cichemu się wić ....

Na falach błękitnych ogromu — wszechświatu
Na kanwie życiowej w tło zbóż —
Daj kwitnąć miłości braterskiej lśnień kwiatu
Daj błyski młodzieńczych serc — zórz....

Ja dam ci co święte się w duszy mej świeci — 
Ja dam ci promienne skry — śnień....
Niech życie kwiecistym potokiem przeleci
Po wieki niech jasny lśni dzień....

Skąpiemy się w szczęścia promiennym potoku 
Pić będziem z kryształów czuć — gwiazd.... 
W tajemnnym, wiosennym radości przed — 

mroku
Uwijem podłoże do gniazd ....

A z gniazd tych wyleci dusz twór nasz prze — 
czysty

I w jasną popłynie gdzieś .... dal....
I jaśnieć nam będzie po czas prze — wieczysty 
Powiewny.... a mocny jak stal! —

Do życia .... do duszy na łodzi z promieni 
Popłyniem z falami.... z pod fal.... 
Wykrzeszem iskierką uczucia z kamieni 
I w radość zamienim nasz żal....

Bo wszystko nczyni młodzieńczych dusz siła: 
Rozmiękczy marmury na płyn!....
Do czynu!... Godzina działania wybiła!.. < 
Drzemiącą myśl zmieńmy na czyn!... *

Za bary z losami uchwyćmy się w zmogi!.., 
Nie padniem w pół — drogi bez dusz — 
Bóg sprawi, że padnie do nóg nam wróg srogi 
Bóg da nam ratunek wśród burz!...

Do czynu!... w jedności zbratajmy swe dłonie!
W wspólnocie rozwińmy sił — moc ....
A gwiazda miłości przewodnia zapłonie
A miłości rozjaśni mrok — noc ....

Miłości nam bracia.... potrzeba miłości
Kochania co święte .... co prawe ....
Niech miłość raz w sercach wspólnoty zagości — 
Kochajmy co nasze... co polskie... to drogie..,

Kochajmy co nasze ... to polskie ... to drogie. « e 
Oddajmy tam duszę ... tam ciało ...
Na prostą pokroczmy... świetlistą my drogę 
Na jasną... na prawą.... na białą!.,!

Oddajmy ostatnią krew życia w obronie 
Oddajmy swe siły my młode ....
A chwała nam jasna po wieki zapłonie —
A matce zapewnim swobodę!...

A jasna nam chwała... a czysta zaświeci...
I w życie poleje się z nami....
Do czynu!... my bracia... wszak Polski my 

dzieci
Nie będziem zalewać się łzami....

My pieśni zanucim Miłości 1 Zgody —
I pójdziem promienni w to życie....
Za jedną my sprawę... za sprawę swobody 
W wspólnocie oddamy serc bicie ....

Zawiążem kolisko ... opaszem my ziemię
Łańcuchem .... silnemi rękami
My polskie... młodości duchowej my plemię
Idziemy!... Zwyciężym!... Bóg z nami!...

Toruń, 2. 6. 26 r.
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Współpracownictwo 
w „Domu Rodzinnym'*.

, Od nieocenionego współpracownika naszego, p. 
Jana Rozuma otrzymujemy pismo, którem z radością 
dzielimy się z naszymi Czytelnikami.

„Śledząc bacznie autorów drukujących swe u- 
twory w „Domu Rodzinnym“ — z radością zauwa­
żam — co również Sz. P. Redaktorka potwierdza — 
Iż opracowania ich robią znaczne postępy a nawet 
niektóre posiadają prawdziwą wartość literacką. — 
Daje się również zauważyć coraz większe zaintere­
sowanie się Czytelników „Domem Rodzinnym“ oraz 
przybywanie nowych, próbujących sił swoich na po­
lu literackiem, aspirantów.

Jest to pocieszający objaw, który dowodzi, że 
wśród dorastającej młodzieży wzrasta coraz więk­
sze zamiłowanie do piśmiennictwa i literatury rodzi­
mej, oraz poświęcanie wolnych chwil na twórczość 
literacką — może jeszcze w formie nieudolnej, lecz 
o pięknej nieraz myśli i idei. —

Otóż, by dać możność rozbudzenia i rozwoju — 
niektórych — dziś jeszcze drzemiących w nieświa­
domości, talentów, — z powodu niedostatecznej zna­
jomości literatury współczesnej i jej kierunku, oraz 
form i zasad tworzenia — ośmielam się wystąpić z 
propozycją, założenia: „Literackiego Koła Najmłod­
szych“ imienia Wł. Reymonta, lub pod inn. tytułem. 
(Koło takie w troszkę odmiennej formie istnieje już 
na terenie gimn. humanistycznego „Szkoła Lubel­
ska“ w Lublinie).

Zadaniem i celem koła byłoby: Zaznajamianie 
Zbliżenie się wzajemne i poznanie oraz współpraca 
jego członków z naszą literaturą współczesną. — 
w tworzeniu i studjach. —

Gdyby myśl rzucona przezemnie miała rację by­
tu i Sz. P. Redaktorka zechciała łaskawie zaintere­
sować się organizacją wspomnianej placówki, ewen­
tualnie objąć protektorat, czy nawet kierownictwo 
— przyniosłoby to — mojem zdaniem — piszącym 
lub zaczynającym próbować pracy pisarskiej — a 
nawet ogółowi młodzieży — wielką korzyść: nau­
kowo - wychowawczą, oraz zbratanie duchowe.

Aby utrzymać taką placówkę na odpowiednim 
poziomie, należałoby zaprosić do współpracy grono 
prof. - polonistów tutejszego gimnazjum, by na ze­
braniach koła urządzali wykłady, na których zapo- 
znawanoby się z twórczością: Żeromskiego, Rey­
monta, Kadena - Bandrowskiego, Lechonia, Mała- 
czewskiego, Bronisławy Ostrowskiej, Słońskiego, Tu­
wima, Zawistowskiej, Iłłakowiczówny, Zegadłowi­
cza i inn. Należałoby urządzać wykłady o poetach 
„Młodej Polski“ — prelekcje o najnowszej poezji i 
jej dążeniach.

Po takich przygotowawczych wykładach, zaczę- 
toby omawiać poszczególnych poetów. Każde zebra­
nie składałoby się z wykładu albo referatu jednego 
z członków koła, poczem rozwijałaby się dyskusja. 
W końcu odczytywanie własnych utworów i kryty­
ka.
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Tak powstała praca towarzyska na niwie lite­
rackiej, oparta na własnem doskonaleniu się wyda­
łaby z czasem owoce w postaci naprawdę pięknych 
i wartościowych opracowań literackich — które by­
łyby drukowane w specjalnym dziale literackim „Do 
mu Rodzinnego“ czy też może osobnem pisemku. — 
Rozbudziłoby się umiłowanie literatury rodzimej. 
Przyczem niejeden może młodziutki i początkujący 
obecnie, pisarz „z bożej łaski“ miałby sposobność 
doskonalenia się i przygotowywania do drogi na 
Olimp.

I w ten sposób spełniłaby się po części idea rzu­
cona na początku swego istnienia przez „Dom Ro­
dzinny“. —

Proszę, aby Sz. Pani zechciała rozpatrzeć war­
tość mojego projektu i — o ile to możliwe i ma ra­
cję tworzenia wspomnianego koła — zechciała łas­
kawie poczynić odpowiednie kroki organizacyjne w 
tym kierunku.

Niechaj rzucone ziarno, na glebę pięknej i zdro­

wej idei, ręką Twoją Pani — wyda plon obfity — a 
tym którzy go zbierać będą, przyniesie cudny owoc 
ich pracy.

Pełen głębokiego szacunku: 
Jan Rozum.

Sobienie — Jeziory, 3. — 7. — 1926 r.

r
Zdaje mi się że każdy z naszych łaskawych Czy­

telników choćby nie wzdychający do wyżyn Olimpu 
projekt taki przyjmie z zapałem. Zaznajamianie 
się z najnowszą literaturą, pod kierunkiem kompe­
tentnym, spędzanie wieczorów na wspólnem czyta­
niu, dyskusjach i rozrywkach towarzyskich, toć to 
najskuteczniejsza broń przeciwko niebezpiecznemu 
wrogowi — nudzie. Po skończonych ferjach zabie- 
rzeiny się energicznie do wprowadzenia w czyn myśli 
p. Rozuma i o postępach zabiegów informować bę­
dziemy Czytelników.

REDAKCJA.
ШПІШ1І1ЛППІПППППШШ1

Tualety strojne 
i domowe

V
і1 Ш.

:

Wobec licznych próśb naszych Czytelniczek 
podajemy dzisiaj większą ilość modeli tualet, u- 
względniając wszelkie okoliczności. Na dużym 
obrazku mamy suknie domowe dla młodych o- 
sób, wykonywane, zgodnie z porą obecną z baty­
stu markizety (woalu) płótna jedwabnego lub de 
senio we j satyny; bardzo praktyczneml są zwła­
szcza suknia druga 1 trzecia, dające możność 
spożytkowywanle zeszłorocznych, zdemodowa- 
nych sukien.

Tualata na obrazku górnym jest już bardzo 
strojną i nadaje się jedynie do materjałów kosz­
townych jak jedwabna popelina, krep — żorżet 
krepdeszyna i t. p

Szerokie znajdzie się tu pole do zastosowa­
nia bogatej barwności przez dobranie materja- 
łu jednobarwnego do najoryginalniejszego kolo­
ru z materjału deseniowego.

Niemniej bogatem jest okrycie, wykonane z 
jedwabiu i przybrane riuszkami z wąskiej wstąż 
ki. Okrycie takie noszone do teatru, lub na 
wieczorne posiedzenie na terasach i balkonach 
zrobione być powinno w kolorach spokojnych 
nie opatrujących się, więc: czarnym, szarym, luk 
beż. Praktyczne panie korzystają z jego luźne­
go fasonu, powinny kazać go wykonać w ten 
sposób, aby na jesieni dało się podciągnąć lekką 
wateliną
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JAN SZARAFIŃSKI.

Wojacy z pod Notatkowa.
— Panie Kikurewicz! Nowego kolegę dziś 

dostaniemy.
— Co nowego kolegę?
— A tak, nowego. I mam nadzieję, że z 

nim będę mógł się po ludzku pomówić, a nie tak 
jak z panem, tylko o odciskach i bolszewickich 
butach.

Pan Kikurewicz siedział przy biurku i ogry­
zał ołówek; na wzmiankę o bolszewickich bu­
tach, położył ołówek na biurko, wziął trzonek z 
piórem, umaczał w atramencie, wsadził go sobie 
za ucho i wykręcił się na koźle jak na karuzeli, 
twarzą do kolegi; spoglądał kilka sekund przez 
niebieskie szkiełka okularów na niego i odrzekł 
ciągnąc każde słowo:

— Panie Wścibski, za kogo pan mnie masz? 
i dla dodania sobie powagi, zesunął okulary na 
nos.

Wścibski, młody elegant od czuba do pięty 
poprawił sobie krawat, wsunął ręce do kieszeni, 
oparł się wygodnie o poręcz krzesła i odrzekł 
flegmatycznie:

— Ja pana? hm, hm, ja pana? Czekaj pan 
zaraz panu powiem, tylko powiedz mi pan, czy 
masz krewnych w Poznaniu?

— Ależ naturalnie I krzyknął radośnie pan 
Kikurewicz i momentalnie zmienił ton, począł 
wyliczać. Mam zacnego wujka, szwagra, brata, 
siostrę, kuzynkę ....

— Hm teraz to już wiem, mam pana zato co 
i pańskich krewnych, są bardzo podobni do pa­
na, znam ich bardzo dobrze, mieszkają w ogro­
dzie zoologicznym .... mam pana za wielkiego... 
szympansa....

— Co? Za co pan mnie ma? ryknął Kikure­
wicz, zeskoczył z kozła i pobiegł prosto do biur­
ka Wścibskiego, mierząc piórem w jego serce. 
Ten się wcale nie ruszył, widocznie nie pierwszy 
to już raz został w ten sposób zaatakowany.

— Powtórz pan jeszcze raz! Za kogo pan 
mnie masz?

— Za wielkiego orangutano — żyrafo — kan­
gura! ... za niedźwiedzia, słonia i ... et niema 
o czem gadać! Wstał, zapalił papierosa i poszedł 
do okna pogwizdując sobie aryjkę. Kikurewicz 
otworzył usta i osłupiałym wzrokiem spogląda! 
na niego. Naraz cisnął pióro o podłogę i rzu- 
ciwszy się na opróżnione krzesełko, zaczął la­
mentować:

— O świecie marny! Żeby to mój zacny 
szwagier wiedział, jak mnie zasłużonego żołnie­
rza, starszego szeregowca rezerwy, poniewierają. 
Mnie bohatera 1 brygady ciężkiej artylerji, mnie 
kawalera krzyża żelaznego, mnie com nieprzyja­
cielskiego konia z Raby wydobył i do niewoli za­
brał, mnie, com....

— Piłsudskiemu buty czyścił, dorzucił Wścib­
ski

— Co? Buty czyścił? Ach tak... prawda, 
ach jak to sobie pan dobrze zapamiętał.

Wstał, twarz mu się rozjaśniała, podszedł 
do Wścibskiego z wyciągniętą prawicą.

— Kolego Wścibski! rzekł uroczyście, dzię­
kuję panu zato, żeś mi przypomniał moje naj­
piękniejsze chwile przyżyte. Och jak pięknie to 
było... ten marsz pod Gorlice... to rozbicie Mo­
skwy ....

— No już dobrze, nie krzycz tak pan, bo je­
szcze usłyszą w dyrekcji i ..Kolumb“ przyleci, o­

dezwał się Wścibski i odsunął zlekka rękę Ki- 
kurewicza, lecz ten nie dał za wygraną i coraz 
natarczywiej zbliżał się z wyciągniętą prawicą, 
chciał go koniecznie przeprosić.

Nagle drgnął, spojrzawszy w wykrzywioną 
twarz Wścibskiego.

— Co się stało? zapytał go wzrokiem, bo nie 
zdążył ust otworzyć, gdy ten wrzasnął:

— Idźcie do choroby z waszemi butami! —• 
Oślepł pan czy co? Włazi mi tu z temi „bolsze­
wikami“ na mój nowy lakierek, ryknął boleśnie, 
na jednej nodze poskoczył do biurka i zabrał się 
gniewnie do przeliczania olbrzymiej kolumny 
cyfr. Nie mógł pracować; schwycił się za zgnie 
cione palce i mruczał: Niech djabli wezmą tego 
niedołęgę z jego butami i Mołotkowem! jak tak 
dalej potrwa to ogłupieję, albo się powieszę na 
jego skręconych sznurowadłach.

Kikurewicz wrócił do formy, spojrzał żałoś­
nie na swoje nieszczęsne „bolszewik!“ wskrobał 
się na kozieł, wziął kopjowy ołówek i zaczął o- 
gryzywać go, mrucząc sobie pod nosem: Żeby 
ten chłystek wiedział, moje kochane butki, że mi 
was szwagier przywiózł aż z Zakopanego, toby 
do was miał więcej szacunku.

W godzinę później wszedł „Kolumb“ to 
jest pan dyrektor z nowym kolegą. Wskazał 
giestem na Wścibskiego i rzekł:

— Ten pan objaśni pana co do pracy, a tam 
pod oknem ten stół, to pańskie biurko.

Wyszedł. Nowy kolega ukłonił się i wy­
mówił swoje nazwisko:

— Pigulski.
Wścibski podał mu rękę, poczem przedsta­

wił go Kukurewieżowi. Po wtajemniczeniu Pi- 
gulskigo w sprawy pracy bankowej, osobistej i 
co do „Kolumba“ uciszyło się w pokoiku.

(Dokończenie nastąpi).

Wygadał się.
— Śliczny pies!
— A jaki zmyślny! Wyszedłem na polowanie 

1 nic ustrzelić nie mogłem. Przy powrocie pies 
sam popędził do handlarza zwierzyny i tak długo 
wył i skakał, dopóki nie kupiłem kuropatwy i 
dwóch zajęcy.

Sgarga męża.
„Słowo to wiatr“ — mówi stare przysłowie. — 

— Oj, gdyby to prawda była, powiada pewien go­
spodarz, który miał bardzo gadatliwą żonę, —- to 
moja kobieta obracałaby wszystkie wiatraki na 
ś wiecie.

Także pracownik.
— Dlaczego ciebie nigdzie nie widać?
— Piekielnie dużo mam roboty. O dziesiątej 

wstaję, ubieram się, o 11 spieszę do biura, pra­
cuję tam kilka godzin, póczem o 12 spieszę na 
śniadanie. Tak idzie wciąż.

Niepewny środek.
— Wie kuma, jak doktor dziś wyszedł od 

męża, potrząsał głową!
— Kiej mój był chory, to doktor też ciągle 

potrząsał głową, ale to nic nie pomogło.
W szkole.

— Panie profesorze, dla czego, jak dmuch«« 
nąć na świecę, światło gaśnie, a dym się uka­
zuje?

— No, to nie dmuchaj, ośle!



Nr. 28 DOM RODZINNY. Str. 7

Panu E. M. Obszerny list Pana wykazujący 
szczere zainteresowanie „Domem Rodzinnym“ oddał 
nam prawdziwą przysługę. Prawie wszystkie my­
śli Pana o „Domu Rodzinnym“ trafiają w myśl na­
szych trosk. Braki, które Pan wykazuje wynikają 
ze szczupłości miejsca 1 liczenia się z bardzo różno- 
rodnemi pod względem wieku i wykształcenia czy­
telnikami. Sposób odłączenia działu dla dzieci u- 
ważamy za bardzo szczęśliwy i zastosujemy go z 
początkiem roku szkolnego. Cieszy nas, że zauwa­
żył Pan znaczne ulepszenia w dziale szaradowym, bo 
to zdobycz mozolnej pracy redaktorki.

Co się tyczy wynagradzania prac samodzielnych, 
to zdaje nam się, że 2 książki przeznaczone za najlep­
sze w każdym numerze, najwłaściwiej zadośćuczynią 
sprawiedliwości.

P. Franciszkowi Machalskiemu w Lisnowie. — 
Wszystkie numery, w których były prace Pana rów­
nocześnie wysyłam. Za wiersze dziękuję — są bar­
dzo ładne. Co się tyczy osobistych odwiedzin, to 
prosiłabym jeśli to możliwe przybyć do Torunia ra­
czej w końcu lipca niż w początkach sierpnia, w któ­
rym to czasie i ja chcę zrobić sobie kilkodniowe wa­
kacje. Przytem ponieważ rozumiem, że trudno prze 
jezdnemu stosować się do tak nielicznych godzin 
przyjęć, donoszę, że poza niemi prawie cały dzień je­
stem w domu przy ul. Bydgoskiej 16.

Eugeniuszowi Murowickiemu. Krzyżówka z na­
pisem „Grunwald“ nie będzie podaną, ma bowiem za- 
wiele wyrazów trudnych, kilka nieobjaśnionych wca­
le a poziome kratki w literach: N, W i L wcale nie 
wyzyskane.

P. Irenie Stacharskiej. Wiersz „Kocham cię, Po­
morze“ pomieścimy, po zastosowaniu kilku popra­
wek, ale nie w „Słowie Pomorskiem“ lecz w „Domu 
Rodzinnym“.

P. A. Kowalkowskiemu w Pelplinie. O spra­
wozdanie z kursu, zwłaszcza nie suche, a ujęte w for­
mę feljetonową bardzo prosimy.

Ritońskiemu Adamowi. Ze względu, że prze­
słany nam logogryf miał aż 4 wyrazy, wymagające 
zmiany: dwa jednosylabowe, dwa zatrudne i niepo­
trzebnie postawione w drugim przypadku, biorąc się 
do opracowania wpadłam na myśl dobrania wyra­
zów tak, aby owo piękne hasło złożyły pierwsze i o- 
statnie litery. Proszę na wziór tego ułożyć jakie 
inne hasło z wyrazów, których pierwsze litery czyta­
ne z góry na dół, a ostatnie czytane z dołu do góry 
tworzyłyby takowe.

P. Parancelle w Garczynie. Żądane numery wy­
syłam i dalsze z lipca prześlę także, ale nie za zalicz­
ką, bo tó niepotrzebny ambaras; koszta przesyłki 
(po 6 gr.) wyśle nam Pan znaczkami po powrocie do 
Kościerzyny. Co się tyczy przysłanej nam krzyżów­
ki, to nagromadził Pan w niej zawiele trudnych 1 
nieznanych wyrazów, zwłaszcza numery: 1, 8, 10, 11, 
15, 19, 27, 29. A określenie 16 to lart niezupełnie na 
miejscu. Niech Pan postara się o inną, łatwiejszą 
łamigłówkę, bo nie dla uczonych, a raczej ku roz­
rywce ludzi średnio - wykształconych są one przezna­
czone.

Olgierdowi Lindau w Toruniu. Krzyżówka „Ko­
rona“ ukaże się w jednym z najbliższych numerów; 
zaś z dowcipnie pomyślanej łamigłówki liczbowej 
nie możemy skorzystać, bo wymaga ona osobnej kli­
szy. ,

Zbigniewowi Sobolewskiemu. Ucieszyła nas 
pierwsza zdobycz przyrodnicza. Poprosimy jednak 
o przybycie kiedy w godzinach przyjęć, abyśmy prze- 
lokowali owady do innego dogodniejszego pudełecz­
ka. Z łamigłówek skorzystamy.

Rozwiązanie zadań z Nr. 24.
Krzyżówka p. Fr. Grzeli z O tło czyn a: 1 jabłoń 2 

bić 3 bieg 4 ara 5 gitara 6 tenuta 7 para 8 lato 
9 pan 10 mistrz 11 Pat 12 wia6 13 lewa i la 14 
dwa 15 fasada 16 dyg 17 mysz i mi 18 kawa 19 
figura 20 marek 21 Ewa 22 gore 23 moc 24 wy­
mowa 25 rodzina 26 Adam 27 hańba 28 biba 29 
alba 30 fabryka 31 smyk 32 alumu 33 kogut 34 
kura 35 eskorta 35 eskonta 36 foka 37 doza 38 
dusza 39 gbur 40 dąbrowa.

Logogryf T. Starnowskiego z Bydgoszczy: 1 Cze­
remcha 2 zakrystjan 3 czajka 4 Irydjon 5 jarząbek 
6 obligacja 7 Jamajka 8 cepy 9 Ankelli 10 Teo- 
dorja 11 Wishington 12 ekonomja 13 Grażyna 14 
Ob 15 Izrael 16 melancholik 17 azat 18 tokaj 19 
jędza 25 ą = Czcij ojca twego i matkę twoją.

Bilety wizytowe Marjl Szczucińskiej z Torunia: 
Justyn Skarwa = antykwarjusz Anatol Wid Skąpy 
= aplikant sądowy Kato — Bin = botanik Olek 
Szałparmski = marszałek polski, Motylewski Ba­
zie = obywatel ziemski, Marta Tycz Tynadraska 
= artystka dramatyczna.

Szarada Em — Jot z Toruniu. Nil — lin.

Nadesłali dobre rozwiązania do Nr. 24:
Z Torunia: pp. Huppenthal Karol, Kince Jan, 

Jankowski Bogdan, uczeń 1 kl. gim. Piotrowski Zyg­
munt ucz. VII. kl. powszechnej, Rozum Jan, Sobo­
lewski Zbigniew, Szydłowska Marja.

Z dalszych stron: Az — Do z Chełmży, Truzkow- 
ska z Brodnicy, Czarnowski Jan z Poznania, Stani­
sław Dąbek z Inowrocławia, Grzela Franciszek z O- 
tłoczyna, Lipińska Marja z Nowegomiasta, Milewski 
Eugenjusz z Kowala.

W ostatnich 6 tygodniach nadesłano nam nastę­
pujące utwory, poza drukowanemi:

Pp.: Bitoński Adam z Torunia logogryf: Bor­
kowski Klemens z Kościerzyny krzyżówka; Lindau 
Olgierd z Torunia krzyżówkę i łamigłówkę; Machal- 
ski Franciszek z Lisnowa wiersze: „Wśród pól1' 1 
„Pamiętasz?“. Milewski Eugenjusz z Kowala sze­
reg bardzo ciekawych łamigłówek: Murowicki Eu­
genjusz opracowanie „Obywatel“ i 2 krzyżówki; K. 
Pyszyńska z Torunia krzyżówkę i łamigłówkę; Jan 
Rozum z Torunia wiersze: „W nadziei“, „Djalog“, 
szereg wierszyków — sentencyj, aforyzmów i zaga­
dek; Irena Stachowska z Torunia wiersz „Kocham 
cię Pomorze“; Sobolewski Zbigniew szereg łami­
główek; Ukrainka z Dąbrówki wiersze: „Lato“ i 
„Noc letnia“; Artur Wister 9 doskonałych łamigłó­
wek; Grzech Ziółko „Na majówce“ nowelka; Jan 
tarnowski „Kultura a nasz zwierzostan“.

Jest pewna odwaga w powiedzeniu: moja 
bezwzględna wina!... Kto, tę odwagę ma, temu 
jeszcze coś zostało.

Henryk Sienkiewicz.

P. Zofja Urbańska za ładne wiersze 
„Ongi*, J. Kraszewskiego

p. Iruch z Lubawy za wiersz „Koleżankom“ 
„Ofiara Wiktosi" M. Bogusławskiej

za rozwiązania zadań w Nr. 24
p. Lipińska Marja „Rycerz“ Olechowskiego 

Piotrowski Zygm. „Dziecko legjonu“ Bogusławskiej
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Znaczenie wyrazów czytanych pionowo: 
1 imię i nazwisko poety pierwszego ro­
mantyka polskiego. 5 mieszkaniec jednego г 
krai azjatyckich. 6 przyrząd niezbędny dla 
krawca, 7 zwierzę z rodziny kotów, 8 nazwie 
sko autora powieści „Tadeusz Bezimienny4 
9 zaimek wskazujący, 11 dopływ Bugu, 12 żoł 
nierz z piechoty tureckiej utworzonej z dzie­
ci chrześcjańskich, 13 pytanie, 18 zaimek, 
21 faza księżyca, 23 nuta w śpiewie, 24 ina­
czej przeznaczenie, 25 duży pył, 26 imię 1 na­
zwisko znakomitego liryka, 19 w., 27 zwierzę 
pociągowe, 29 imię największego zbrodniarza 
w dziejach ludzkości, 30 staroświeckie okre­
ślenie zastępujące „pan“ 31 miara wagi, 33 
cenny kamień, 34 spółgłoska fonetycznie, 
37 przysłówek.

Czytane poziomo: 2 rodzaj gwoździa, 3 pta 
szek śpiewający, 4 miasto w Anglji, sławne 
uniwersytetem (wspak), 10 zaimek wskazu­
jący, 14 tytuł honorowy nadawany przez Sla- 
licę Apostolską, 15 wykonawca wyroków 
śmierci, 16 imię żeńskie zdrobniałe, 17 okres 
■czasu, 19 gatunek węża. 20 inaczej: zanosi się 
płaczem, 22 żwierzę pociągowe, 27 arcydzieło 
Słowackiego, 28 mityczny śpiewak grecki, 32 
budynek przeznaczony na mieszkanie ludzkie 
35 młody koń rodzaju żeńskiego użyty piesz­
czotliwie, 36 i 37 przysłówki.

Łamigłówka ornitologiczna*) 
ułożył Zbigniew Sobolewski.

Sprostowanie.
W krzyżówce ostatniego numeru (hasło ,,Bałtyk“) 

już w maszynie przesunęły się kwadraciki w literze 
k. Trzeba jeden i drugi dolny przesunąć na lewo, 
tak, aby wyrazy numeru ‘21 i 27 mogły mieć litery 
ułożone do końca. Nadto w objaśnieniach wyrazów 
pionowych pominięto Nr. 20 przed należnem objaś­
nieniem: forma odmiany czasownika.

Figura magiczna ułożył Jan Rozum.
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Znaczenie wyrazów:
1. Spółgłoska.
2. Górny dopływ Wisły.
3. Spółgłoska.
4. Rodzaj papugi.
5. Przezroczysta płyta o- 

prawiona w ramę.
6. Część umeblowania.
7. Żona króla.
8. Ciała niebieskie.
9. Spółgłoska.

10. Pokarm dla wzierząt 
domowych.

11. Pazur drapieżnego 
ptaka.

12 Część twarzy.
13, 14 i 15. Spółgłoski.
16. Inaczej grupka dzieci.

•) Ornitologia = nauka1 o ptakach.
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kowy (objęty linją), czyta­
ny z góry na dół, da na­

8. w a em zwę jeszcze jednego ptaka
9. sk e ba pospolitego w naszym kraju

Kwadraty magiczne sylabowe
Z podanych w kwadratach liter utworzyć 

sylaby i umieścić je w odpowiedniej kratce w ten 
sposób, by utworzyły wyrazy, których znaczenie, 
czytane w kierunku poziomym, będzie jednakowe.

1. 2. 3. I. II.' III.

1. AA AA AE I. AA AB KK

2. EF GG RR II. OO OO OR

3. TT УУ ZZ III. S3 TT wy

/ Cyfry zamienić literami, przez co utworzą się wyra­
zy, które czytane poziomo dadzą w środkowym rzędzie,
czytanym z góry na dół imię i nazwisko znakomitej pol­
skiej autorki powieści i dramatów.

Znaczenie wyrazów:
1) Czasopismo. 2) Aparat do mierzenia czasu (liczba mnoga).
3) Cena.

I) Blisko zenitu, 11) Nazwa dnia. Ili) Zasłona u wejścia 
z materji. Jan Rozum z Torunia.

Gronu Wycieczkowiczów, które przysłało na kon­
kurs pocztówkowy kartę z podpisami z Wejherowa, 
przypominamy, że „Dom Rodzinny“ oczekuje opisów 
i wrażeń z wycieczek.

Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A.
Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusławska 

Redaktorka przyjmuje w poniedziałki od 3—5 i środy 10—1


